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Przybyli kanady reemieranci założyli pierwszą ‘w województwie wrocławskim spółdzielnię wutwórczo - 
rolniczą. O tym jak się już zagospodarowali i jak się rządzą przeczytasz w.reportaźii na stw 4 — 5. 
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Konferencji 
oświadczył 
iż Związek Radz'ecki gotów jest do- 
starczyć FAO (Międzynarodowa Orga 


Na 
Zbożowej 


miedzęnarodowej 
de.egat ZSRR 


nizacja Żywnościowa) 100 milionów 
buszl; pszenicy po niskich cenach 
Ośw adczene to wywciało wielkie 
zam'eszunie wśród eksporterów ame- 
rykańskich, którzy już w tej chwili 
zmuszeni zostal: do obn:żen:a cen 
pszen:cy. Jednocześnie zawiodly pia- 
ny przekształcenia FAO w narzę- 
dzie ekspansji eksporterów USA. 
xX 


Wiceprzewodniczący Rady Gospodar 
czej prezydenta Trumana, Leon Key- 
serling, przemawiając na posiedzen.u 
jednej z Kom'sji Kongresu, stwierdz:ł, 
że Stany Zjednoczone znajdują się w 
obliczu kryzysu gospodarczego znacz: 


nie ostrzejszego, niż kryzys w 1928- 
1829 roku. 
Zdaniem  Kevserlinga, przyczyny 


zbliżającego się w USA kryzysu są 
następujące: rozpiętość między docho 
dami rolnictwa i przemysłu, stały | 
gwałtowny wzróst cen niektórych to- 
warów j usług, kurczenie sie zapotrze 
bowania na dobra konsumcyjne, nad 
mierne zyski trustów oraz podyktowa 
ne interesami niektórych właściciel. 
zmniejszanie produkcji surowców. 
X 


Rozgłośnia ..Wolnej Grecji” nadała 
komunikat tymczasowego rządu demo 
kratycznego o podaniu gię do dymisji 
sen. Markosa. Dym:sje generala spo- 
wodotwała ciężka choroba. Rząd demo 
kratyczny polecił tymczasowe .pełn.e 
nie obowiazków prem:era dotychcza- 
sawemu-zaztępcy gen. Markosą Jani 
“suwli Joann dasow). 


X 


W  Waszyngłón:e bawił minister 
Spraw Zagranicznych Norwegii Lan- 
ge który odbył konferencje z min. 
Achesonem. a następnie z wysokim) 
urzednikami Departamentu Stanu 
USA. 

W czasie konferencji cnawiano 7a- 
gadnienia pelilyczne i militarne ja- 
kie wyłoniły ze w związku z żąda- 
niem USA, aby Norwegia przystąpiła 
do paktu allantyckiego, 


X 


Delegacja radziecka złożyła do Ra- 
dy Bezpieczeństwa ONZ nowe propo- 
zycje rózbrojeniowe  Propożycie te 
wzywają Radę, by poleciła opracować 
p.an redukcj, zbrojeń ; sił zbrojnych 
o jedną trzecią w Wielkiej Brytanii 
krańcj Stanach Zjednoczonych 
źwiązku Radzieckim i Chinach. 
ban ten w myśl prupozycji radz.ec 
cen winen być obracówzny do | 
caerwca br a redukcja zbrojeń w tej 
vropozycji pow nna nastąpć do | 
marca L929 roku 

Przeciwko rezolucj: rudzieck'ej wy- 
ata gib netvchin nat delegat USA War- 
ren Sustin r delezat brytyjsk: Sir 
Alexander Gadeg:ą usiłując poawa> 
żyć jej don Fsłóść 2 

X 

R lutego Trybunał Ludowy w Tu la- 
DRZ wydal WYK M U KUL? 
dynu's Mińdśzżentegżu I 42 aciu wspól- 
»skarzunych 

W hrzewódze sytłowtem  pakarżo- 
nym udowodniono «zriegostwo, pree- 
stępriwa wailtttowe i aanib ru re ue 
blike Wszyscy oskarżeni przyznal się 
się do winy Sad skaze M nelszenteąo 
na dożywotnie więzienie | ul ce pryw 
obywatelskich na lat dzies eć. 1020- 
stali wspóloskarżeni otrzymali karę cd 
3 — 15 lat więzienia i utraię praw o- 
bywale.skich do iat sześciu. 

Dz:enn:kerze zagraniczn. tak z kra 
jów demokracji ludowych jak ji an 
miosescv ogłos li ofcialne dek'arację 

pavłoskom iako- 


któwsj »poryrzecZyj 
dostep do akt 
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Prasa emigracyjna i ludzie urabla- 
jący opin ę wśród pozostających pod 
ich wpływami grup Polaków operują 
ostatnio nowym „argumentem“, któ- 
ry ma przekonać nieustannie tuma- 
nionych ludzi, iż wszelkie drogi po- 
wrotu do kraju są już dla nich zam- 
knięte. 


Obok wszystkich środków z arse- 
nału kłamstw i terroru wystąpił te- 
raz nowy. Jest nm „spóźniona reemi- 
gracja“. 

Ludziom „tłumaczy się“, że ponie- 
waż przez trzy lata nie powracali do 
kraju, że korzystali z dobrodziejstw 
pomocy UNRRA, a potem IRO, że 
ponieważ nie znaleźli się w pierw- 
szych szeregach tych, którzy opuścili 
obozy D. P. cbecn e droga dla nich 
już jest zamknięta. 


Powiadają im: 


— Jak na ciebie będą patrzyli w 
kraju, na człowieka, który przez trzy 
lata namyślał się czy ma powrócić, 
który czekał, a nuż zajdzie jakaś 
zmiana... 


W ten sposób tumaniąc ludzi, trzy- 
mając ich w szachu różnymi obietni- 
cami, ci wodzirejowie, których sam 
jeden z ich naczelnych publicystów 
Cat Mackiewicz nazwał „ludźmi bez- 
włacaymi, marzycielsko rozczarowa- 
nymi“, starają sie zdyskontować 
„Sam czas“. Widocznie gdv wszystkie 
argumenty zawiodły lyczą na ten je- 
dyny — miniony okros trzech lat. 
Na nim obecnie budują nowe propa- 
gandowe straszaki, których fantazja 
przekracza nieraz umysł ludzi normal 
nie myślących. Ale dla ludzi przebyv- 
wających w obozach, oderwanych od 
Życia normalnego, niezorientowanych 
w warunkach życia całego narodu, do 
których docierają jedynie wiadomości 
fałszywe, lub wykoślawione, każdy 
argument wydaje się być prawdopo- 
dobny. 

Niejednokrotnie usrzceszujiśćmy mnn- 
gaye Czyteniówy o klaim 
tacji aunnorozlych politykow zpankru 


towanej cemigracj:. Ich gra jest jasna, 


«a mame mum 


Wzrost kosztów utrzymantn { zu- 
mrożenie plac pogorszyły warunki by 
tu górników francuskich, Brak troski 


o bezpieczenstwo pracy przyczynia 


się jednocześnie do ciągłego wzrostu 
liczby wypadków lub katastrof, Lic:- 
ba chorych lub rannych, niezdolnych 
do pracy robotników, dochodziła w r. 
ub. do 22 proe W sumy,a tylko Za- 


'. Dezórski, znany działacz Poonii 
Weslifalskiej. byly prezes Orsanizacji 
Pomocy Ojczyzna. eksnursowany 
przed voma mieziącomi z Francji. 
sprawuje teraz stonowicio (nspcuiora 
Przemysłu Węglowego. 


P ; 
Ww MAASI- a 


giębiu 


NIE MA SPÓŹNIONEJ REPATRIAC 


ich robota wyrażna. Nie mają skru- 
pułów ani sentymentu. Potrzebni im 
są ludzie dla własnych celów. Gdy 
przestaną być potrzebni pozostawią 
ich, nie obejrzą się nawet za nimi, 
gdy to im będzie odpowiadało, Ich 


„patriotvomn'. fest z gatunku tych „z 


szosy. zaleszczyckioj", tych. , którzy 
krzyczeli nie „oddamy ani jednego 
guzika“ uciekając pierwsi z pola 
walki. 


Cóż w zamian ebiscuiją wegelują- 
cym w oazach ludziom, -czym ich 
nieustannie karmią w swojej prasie, 
stwierdzić możemy przegledając kil- 


ka numerów „Dzienrzca Polskiego“ 
i „Dziennika Żołnierza. 
Oto pełna wspaniałych złudzeń 


wiadomość: 


„Międzynarodowa organizacja 0- 
pieki nad uchodźcami zawiadomiła, 
że Australia gotowa jest przyjąć 
_100.000 uchodźców z Europy“. 


A więc nadzieja, że przyjmie może 
jakąś liczbę Po!aków. 

Ciągle jakieś nadzieje, a narazie 
beznadziejne wegctowanie w obozach 
w upokorzeniu i nędzy. 

N'edawno  „Jondyńczycy" wysłali 
do Indli po!skich lotników i ci wró- 
cili rozgoryczeni, bo jedynie Pola- 
kom zarroponowano dwa razy gorsze 
warunki niż Anglikom, a nawet Hin- 
dusom. 

Znów zawód i rozczarowanie. 

A może Kanada? 

Ale tam potrzeba jedynie młodych 
dziewcząt, zdrowych do pracy na po- 
Ju, jiub w fabrykach, gdzie żyją znów 
skoszarowane. 


Jest jeszcze jedna nadzieja, a któ- 
rej pisze wspomniany dziennik., Naj- 
wiqgkszy samolot bombowy na świecie 
został odriany przez fabrykę lotnic- 
tvu USA. Samolot ten oznaczony 
11.36-B zuopatrzony jest w 6 silników 
esito 5500 -koni-mechanicznych każ- 
A; „Uącznie 21.000. koni mechanicz- 
nyci i może przewieść 10.000 funtów 


Lekceważenie życia 
górników we Francji 


Pólnoaenym i Pas - de - Calais, 
w którym pracuje pod ziemią 126.500 
górników, w okresie od 1 stycznia do 
1 października 1948 r. było 90 śmiar- 
telnych wypadków, 1.974 górników 
cigżko rannych, 60,400 — lekko ran- 
nych i 3,000 chorych na pylice płuc i 
niezdolnych do pracy pod ziemią. 

W Courrercz (czparlament Nord) 
na skutek zawalenia się stropów, ol- 
brzym, blok w¿gia przygniótł górnika 
Polaka — Stefana Szadoka, lat 54. 
który poniósł śmierć na _ miejscu. 
Zmarły pracował w tej kopalni ponad 
25 lat, 


— — mw awm —— 


ZKÓW j 


P 


EKSPULSJA POLAKOW 


Z Paryża donoezą, iż w ciqgu kil- 
ku oztatnich dni dalszych 8 Polaków 
otrzymało nakaz opuszczenia Francji 
wraz 2 rodzinami, 

Są to: S: Hudowicz, L. Rybarczyk, 
T. Dorażuł, P. Smolarek, M. Marzec, 
AIL. Sas, J. Trzepiakowski, T. Kulwic- 
ki, M Adamski. 


g © 
Frenuzzzy górnicy 
UziążtniT 
Od Zw. Zaw 
nadszedi Hsi do 


Górników z-Francji 
RCZZA) Zaw YAN 
podziękowania za pomoc materialną 
okazaną w czasie strajku. 
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bomb na odległość 10.000 mil.) (Dzien 
nik Polski Nr 289). 

Tysiące koni mechanicznych, tystą- 
ce funtów bomb. Zapach nowej woj- 
ny. Jedyna nadzieja, jedyny ołtarz i 
jedyna szeasa zbankrutowanych poli- 
teków. Modą się o tę wojnę, wzdy- 
chają do niej siedząc w klubach lon- 
dvyńskich pszy kawie i tytułując się 
„Panie Prezydencie", „Panie Premie- 
rze“, „Panie Ministrze“... 

Są w stu rrocentach pewni wy- 
granej swojci sprawy, skoro sam na- 
czelny wódz. geniamy strategik, gen. 
Anders oświadczył wyjeżdżającym 17 
dziewczętom na roboty, że nie wyjeż- 
dżają na zbyt diugo... 

Na każdej niemal stronie „dzienni- 
ka“ słodka nadzieja, „że może kiedyś 
wybuchnie“, przepl::t Sio ze stra- 
chem aby się broń Boże nie dogadali, 
by nie znaleźli płaszczyzny  porozu- 
mienia. Spokój na świecie, wraca- 
jąca do równowagi ludzkość spędza 
ją im sen z oczu, „Wielka polityka" 
jest niecodłączalnym fundamentem ich 
pracy. 

Jak zawsze  ultrarcakcyjny Cat 
Mackiewicz nieraz napisze kilka słów 
prawdy. W artykule „Ciągniem sie- 
bie za ogony“ — pisze: 


„Kilka miesięcy temu był aktual 
ny i możliwy rząd oparty o wysoki 
autorytet prezydenta Zalewskiego, 
jako czynnika konstytucyjncgo, 
złożony z przedstawicieli Stronnic- 
twa Narodowego i socjalistów. 
Rząd tak zbudowany byłby stano- 
wił najzupełniej wystarczający wy 
1az jedności narodowej. Popierając 
usiłowania prezesa Bieleckiego w 
kierunku uformowania takiego rzą- 
du czyniłem to nie z wyrachowania 
natury osobistej czy partyjnej lecz 
ze względów patriotycznych.. Nie- 
stety nie wszyscy zachowywali sic 
tak jak ja. Jedni intrygowali, jak 
mogli przeciwko dojściu do skutki 
takiego rządu ponieważ nie chcieli 
stracić stanowiska, jakie posiadają 


w obecnym układzie stosunków, 
inni intrvygowali podobnie, ponie- 
waż uważali, że w takim rządzie 


nie zdobędą tytułu ministra, o któ- 
rym marzą”, („Lwów i Wilno“ nr. 
83). 


Oto atmosfera w jakiej  nieustan- 
nie utrzymywani są ludzie, jaką od- 
dychają i jaką są karmieni. Byle 
nie dopuścić na chwilę zdrowego roz 
sądku, byle nie pozwolić otrząsnąć 
się i nie dopuścić do zastanowienia. 

Co to dało i do czego to prowadzi? 

Strach przed jakoby „spóźnioną re- 
patriacją* ma być usprawiedliw:e- 
niem przed samym sobą wobec ciągłe 
go tkwienia w beznadziejności. 


A my tu w Polsce uruchamiamy 
kopalnie,  odbudowujemy labryki, 
przekraczamy przedwojenne normy 


wydobycia i nic nie wiemy o ciężkich 
przesileniach rządowych o zagrożo- 
nym s3lanow Sku prezydenta", o wiel- 
kich intrygach i walkach o synekury. 


Podkreślamy 7 naciskiem, iż nie ma 
żadnych zarządzeń o zamknięciu re- 
patriacji. Tym samym nie może być 
mowy o spóźnionym powrocie. Kazdy 
Polak ma prawo wrócić do kraju 
zawsze i o każdej porze, bez żadnej 
konsekwencji w stosunku do jego o- 
soby. Nikt nikogo się nie pyta dlacze- 
go wrócił i kiedy. To sprawa czysto 
osobista i każdy kieruje się własnym 
rozsądkiem i uczuciem. 


Kogo wstrzymują jakieś: hamulce 
niech zapozna się z opinia jednego Z 
tych co kształtują opinię emigracji, 
ustanawiają prezydentów. 


Mackiewicz pisze: 


„Dzisiejszej emigracji nie może- 
my nawct porównać do trag cznej 
wizji Wyspiańskiego, do owego tan- 
ca ludzi bezwładnych. Tu nasuwa 
się inny obraz, kiplingowskich 
muls, które nic zrobić nie umieja, 
a tylko łapią siebie nawzajem za 
ogony“. 


— 
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Rząd projektuje ustawy o organizacji 


naczelnych władz gospodarki narodowej 


W dniu 4 lutego br. Premier Józef 
Cyrankiewicz na plenarnej sesji Sej- 
pnu przedstawił rządowy projekt o 
amianie w organizacji naczelnych 
władz gospodarki narodowej. 


Do kierowania gospodarką narodo- 
wą wg projektu powołany zostaje 
Komitet Ekonomiczny Rady Mini- 


strów, który jest organem Rzadu. 
Przewodniczącego Kom:tetu Ekono- 
micznego Rady Ministrów mianuje 


i odwołuje Prezydent RP na wniosek, 


prezesa Rady Ministrów. Zastępcami 
przewodniczącego Są: min. Skarbu. 
min. Rolnictwa, oraz zastępcy prze- 
wodniczącego Państwowej 
Planowania Gospodarczego. 


Projekt przewiduje powołanie Pan- 
stwowej Komisji Planowania Gospo- 
darczego, która kierować będzie ca- 
łokształtem państwoweso planowania 
gospodarczego, w szczegó:.nośc! będzie 
opracowywać Narodowy Plan Gospo- 
darczy oraz sprawować nadzór nad 
planowaniem gospodarczym we wszy- 
stkich działach zarządu państwowe- 
go, koordynować gospodarczą działal- 
ność państwa w zakresie organizacji 
przedsiębiorstw państwowych, pań- 
stwowo - spółdzielczych i central 
spółdzielczo - państwowych. Komisja 
Planowania czuwać będzie nad kształ- 
towaniem cen, ogólną polityką płac, 
wykonywaniem planu finansowego, 


37 proc. budżetu na oświatę 


Tlość dzieci w szkołach średnich o- 
gólnokształcących na tysiąc miesz- 
kańców wynosiła w r. 1948 — 8, pod- 
czas gdy w r. 1939 — 3. Ilość ucz- 
niów w szkołach zawodowych na ty- 
siąc mieszkańców w r. 1939 wynosiła 
5,aw r. 1948 — 16. Ogólna ilość stu- 
dentów w r. 1938 r. na 35 milionów 
ludności w Polsce przedwojcanej wy 
nosiła 48 tys., obecnie zaś przy 25 
milionach ilość ta wynosi cx. 100 
tya. | 

Wymowa cyfr jest jeszcze większa 
jeśli weźmie się pod uwagę że do 39 
r. dzieci robotników i chłcpów w 
szkołach średnich  sianowiły 13,7 
proc. a w roku ubiegłym procent ten 
wynosił już 42 proc. Na wyższych u- 
czelniach procent młodzieży chłop- 
skiej i robotniczej przekracza 60 
proc., gdy przed wojną nie przekro- 
czył 10 proc. 

Szkoły przestały być dostępne tyl- 
ko dla elity, dla młodzieży, której 
rodzice mogli płacić. 

Rzecz jasna że powyższe sukcesy 
nie przyszły same. Geneza ich tkwi 
w radykalnych przemianach społecz- 
nych, które otworzyły drogę awansu 
społecznego dla całej młodzieży bez 
wyjątku. Stawiając problem oświaty 
na tej płaszczyźnie państwo musiało 
sie liczyć od pierwszej chwili z tym, 
że rozszerzenie oświaty pociąga za 
sobą zwiększenie wydatków finanso- 
wych. 

Budżet Min. Oświaty na rck 1949 
wynosi 20 proc. ogólnego budżetu 
państwowege. Cyfra ta nie byłaby 
pewną gdyby nie wziąć pod uwagę, 
ze poszczególne ministerstwa zwłasz- 
cza Przemysłu i Handlu oraz samo- 
rządy ze swych funduszów przezna: 
czyły na szkoły również poważne 
kwoty. 


Samo Ministerstwo Przemysłu pro $: 


wadzi i finansuje 52 szkoły przyspo- 
scbienia przemysłowego, 181 gimnaz- 
jów przemysłowych, 52 licea techni- 
czno - przemysłowe i 
innych typów. 

I tu również dokonano zasadn cze- 
go przełomu — gros młodzieży skie- 
rowan?o da szkół zawodowych. w tym 
gavne modzeż wiejską. Zwalczo- 
no został szkodliwy przzzad, ŻOSsZKO- 
ła zawodowa jest czymś gorszym i 
n ższym. 

Dia Pziski, która staje się krajem 
przemysiowym, problem szx<olenia za 
wcdcwego stał się niezmiernie waż- 
nym i dlatego państwo zmierza w 
dalszym ciągu do rozbudowy śred- 
nich szkół zawodowych i wyższych 
uczelni technicznych. 

W okresie planu  seeścioletniego 
kadry polskich inżynierów muszą 
wzrosnąć o 24 tys. liczba techników 
zaś o 100 tys. 


Komisji ` 


A 


szereg szxół 


kierowaniem planowania techniczne- 
go gospodarki narodowej itd. 
Przewodniczącym Państwowej Ko- 
misji Planowania Gospodarczego jest 
przewodniczący Komitetu Ekonomicz 
nego Rady Ministrów, zaś dwóch za- 
stępców mianuje Prezes Rady Mini- 
strów. Powołanie do życia Państwo- 


wej Komisji Planowania Gospodar- 
czego pociągnie za sobą likwidację 
CUR , 


Projekt ustawv przewiduje przek- 
ształcenie Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu i utworzenie ministerstw: 1) 
Min. Córnictwa i Energetyki, które- 
mu podiegają sprawy przemysłu węg- 
glowego, torfowego, solnego, gazowe- 
go, energetvki oraz służba geologicz- 
nz, 2) Min. Przemysłu Ciężkiego, któ- 
remu podlegają przemysły: hutniczy, 
metalowy. elektryczny i chemiczny, 
3) Min. Przemysłu Lekkiego, któve- 
mu podlegają przemysł: włókienni- 
czy, odzieżowy, skórzany, drzewny, 
zapałczanyv, papierniczy, mineralny i 
poligraficzny, 4) Min. Przemysłu Rol- 
niczego i Spożywczego. któremu pod- 
legają przemysł: cuxrowniczy, fer- 
mentacyjny, spożywczy. spirytusowy 
i tytoniowy, 5) Min. Handlu Wewnę- 
trznego, 6) Min. Handlu Zagraniczne- 
go. 

Uzasadniając projekt rządowy pre- 
mier Cyrankiewicz podkreślił, że w 
miarę rozbudowy przemysłu i rozwo- 


Również unowocześnienie gospo- 
darki rolnej wymaga tysięcy ludzi o 
średnim i wyższym wykształceniu 
rolniczym. W tym celu rozbudcwano 
bardzo znacznie szkoły, gimnazja i 
licea rclnicze. Nie ma już dziś powia 
tu. który nio miałby chociaż jednego 
gimnazjum rolniczego. 

Państwo zmierza wszys:ximi dro- 
gami do wszechstronnego rozwoju 
cświaty i szkolnictwa W każdym 
nieomal numerze .„Repatrianta" do- 
nosimy o utworzeniu nowych szkół, 
o kolosalnych sumach na stypendia 
itp. itp. 

Z rozwojem szkolnictwa łączy sig 
problem kadr pedagogicznych. W mo 
mencie tworzenie się nowej państwo 
wości kadry nauczycielskie wszyst- 
kich stopni były bardzo szczupłe. 

, Większość pedagogów (1 maukovw- 
cow wymordowali hitlerowcy, zna- 
czny proceni przebywał za granicą. 
w dodatku wielu odeszło do innych 
zawcdów bardziej popłatnych. 


Po kilku latach sytuacja uległa 
znacznej poprawie, nie jest jednak 
zadawalająca. Odczuwamy ciagle 
brak nauczycieli w szkołach podste- 
wowych i średnich. brak jest profe- 
sorów na wyższych uczelniach. Sy- 
tuacja przedstawiala sie tym gorzej. 
że młodzież nie bardzo chętnie szło 
do szkół pedagogicznych, choćby na- 
wet z tego powodu, że do niedawna 
nauczyciel i profesor byli nisko wy- 
nagradzani 


PORT +, 


W dawnych pałacach wielkich właścicieli z'em.kich mieszczą 
szkoły rolnicze różnych typów. Na zdjeciu uczniowie Gimna"' vi 
ceum KRolniczo - Hodowlanego w Dobrocinie rodczas lekch gimnastyki. 

Pałac ten należał kiedyś do Goltza von. Domkardta z: 


ju handlu wewnętrznego i zewnętrz- 
nego skupienie gestii w zakresie jed- 
nego urzędu staje się niemożliwe. Od- 
nośnie samego przemysłu premier 
Cyrankiwicz stwierdza, że po upo- 
riządkowaniu zagadnienia form orga- 
nizacyjnych, systemu finansowego. 
systemu płac i zakończeniu okresu 
odbudowy, punkt ciężkości w prze- 
myśle przesuwa się ną zagadnienia 
techniczne i zagadnienia doboru kadr. 
Kierować zaś technicznie i personal- 
nie całością olbrzymiego kcmpleksy 
przemysłu państwowego z jednego u- 
rzędu, staje się obecnie niemożliwym. 
Kierownictwo techniczne. i personal= 
ne wymaga określonej specjalizacji 
organizacyjnej i pewnego zróżnicowa- 
nia metod. 

Dlatego projekt Ustawy  przewi- 
duje jednocześnie ze zniesieniem u- 
rradu Ministra Przemysłu i Handlu, 
stworzenie czterech wyspecja!izowa- 
nych ministerstw przemyslowych, 
tóre zdolne będą kierować podle- 
głymi im przemysłami nie tylko w za- 
kresie ogólnej polityki gospodarczej. 
finansowej i społecznej, nie tylko w 
zzkresie tworzenia form organizacyj- 
nych, ale również pod wzgledem tech 
nicznym i pod względem ścisłej o0- 
pieki i kontroli nad dnhorecm i wy- 
suwaniem kadr w podległych zakła- 
dach. 

(Dalszy ciąg na str. 8) 


Stopniowe podwyżki. doprowadziły 
jednak do tego, że płace w szkoini- 
ctwie wszystkich stopni są na odpo- 
wiednim poziomie. 


Fə dokonaniu zasadniczej rozbudo- 
wy szkolnictwa rząd sięgnął dalej 
— postanawił mianowicie upowszech 
nić czytemictwo przez zorganizowa- 
nie sieci bibliotek miejskich j wiej- 
skich W roku 1949 wydanych będzie 
€ millionów tomów dla takich właś- 
nie bibliotek, czyli o 50 proc. więcej 
ni; w roku 1948. 


W tym roku podjęta została rów- 
nież wielka akcja zmierzająca do 
szybkiej i konkretnej walki a anal- 
fabetyzmem. W myśl wytycznych 
rządu za dwa lata nie będzie w Pol- 
sce ani jednego analfabety. 


Równolegle prowadzona jest radjo 
fonizacja wsi, rozbudowa muzeów, 
teatrów, świetlic, zespołów  chóral- 
nych i onkiestrowych, 


Łącznie ze szkolnictwem na roz- 
wój oświaty i kultury w Polsce prze- 
znaczono 37 proc. tegorocznego bud- 
zetu, 


Jak oświadczył premier Cyrankie- 
wicz w ekspose z 10) ub. m. wszystko 
to traktujemy jako wstęp i przygoto- 
wanie do wielkiego planu sześciolet- 
niegc. Plan ten niewątpliwie pozwo- 
l: postawić życie kulturalne na po- 
ziona rodnym przeżywanej przez 
r: 


sle a. 
Li- 


Obradowała 
przewodnictwem prezesa dr 'Tadeusza 


Michejdy Rada Naczelna Stronnictwa 
t Pracy. 


w. Warszawie 


Rada Naczelna przystozowała sta- 
tut oraz 'strukiurę organizacyjną do 
powpeh zadań, wybierając newe wta- 

ze. er 

W skład Prezydium Rady Naczel- 
nej powołani zostali: St. Brzeziński 
— prezes, WŁ. Dobrzański — I wice- 
prezes, Dr. M. Lityński — II wice- 
prezes, Dr. D. Tilgner — sekretarz. 

W skład Głównego Komitetu Wy- 
konawczego weszli jako przewodni- 
czący — TIini:ster Dr. Michejda Ta- 


deusz, zast. przewodn.. — poseł Jan 


Wilandt, sekretarz generalny — min. 
Dr. Widy - Wirski. 

W rezolucji uchwalonej na zakoń- 
czenie obrad stwierdzono, iż 


„Stronnictwo Pracy dążyło zawsze 


i dąży konsekwentnie do "tego, aby 
oddziaływanie Kościoła w Polsce 
szło w kierunku najbardziej pozy- 
tywnym w budownictwie naszej lu- 
dowej Ojczyzny. 


xk 


Odbyło się w Warszawie posiedze- 
nie Centralnej Komisji Współdziała- 
nia SL i PSL, 

Na posiedzeniu omówiono sprawy 
współdziałania SL i PSL, zwołanie 
Rad Naczelnych obu stronnictw oraz 
Kongresu  Zjednoczeniowego. Oma- 
wiano również sprawę dalszego wspól 
nego szkolenia działaczy wiejskich. 


ak 


Do Nowego Jorku przybył wice- 
minister „skarbu. dr, Edward. Drożniak 
wraz ze stałym delegatem polskim 
do ONZ, dr. Suchym. Reprezentować 
oni będą Polskę na rozpoczynającej 
się sesji Rady Gospodarczo =- Spo- 
łecznej ONZ. 

tc 

Ostatnio odbył się w Warszawie 
czwarty zjazd delegatów Stronnictwa 
Demokratycznego Okręgu Stołeczne- 
go. Zjazd podkreślił, iż Stron. Dem. 
podjęło doniosły obowiązek wdroże- 
nia naszej inteligencji i naszego sek- 
tora drobnotowarowego do niedale- 
kiej realizacji gigantycznych zadań 
planu 6-letniego. 

W procesie odbudowy i socjali- 
stycznej przebudowy kraju, inteli- 
gęncja polska obok robotnika i chło- 
pa odgrywała, odgrywa I odgrywać 
hędzie pozytywną i twórczą kd 


+ 


Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 
w dniu 7 bm. posła Belgii w Warsza- 
wie p. Harolda Eemana na audiencji 
pożegnalnej. 

Min. Modzelewski przyjął w dniu 
7 bm. ambasadora ZSRR w Warsza- 
wie p. Wiktora Lebiediewa. 


Tegoż dnia min. Modzelewski przy- 
jał ambasadora Jugosławii p. Rade 


Fribicevica i posła Holandii w War-- 


szawie p. Reyniera Flaesa. 


xk 
Badania archeologiczne na zie- 
miaca  Foiski przyniosły ostatnio 
senszczjne odkrycia. W zachodniej 


części wzgórza wawelskiego .w Kra- 
kowie odsłonięto fundamenty ko- 
ściołów św. Michała i św. Jerzego z 
ATV wieku. 

W wykorie odkryto ponadto szcząt 
ki chaty palenisk z XI wieku, a na- 
wet z epoki prasiowiańskej i łużyc- 
kiej. W warstwach najciębszych: zna- 
lezicno śŚgady pobytu cziow.eka z 
apoki kamienia. 

W miejscowości Ruda, pow. wic- 
luńskiego znaleziono przy kopcowa- 
niu kartofli zbiór monet skłacający 
się z 7 kg. srebra. Skarb z Rudy po- 
siadający wielka wartość naukową 
został ukryty w ziemi w III dekadzie 
ANNAA R SUSANN 
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XI wieku za króla Wecier Stefana I: 
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PROTOKÓŁ 


wa'woego zgromadzenia organ zacyjnc- 

ge Spółdzielni Produkcji Ro'nej im. 

Józcfa Polki w Wzjszycach z cdpowie 
czialnośc:+y udziałami... 


Celem spółdzielni jesę zaspckoje- 
nic wspólnymi siłami materialnych 
i kultura nych potrzeb swoich człon 
ków. pracujących ro'nków wsi 
Wajszyce przez dcbrowcine zjedno- 
czenie się dla wspólnego włacania 
srodkami produkcji, oraz dla zbu- 
dowania wspólnej jednestki ekono- 
m.cziej przez wspólną crganuację 
pracy, bv przez pracę rolników 
zicdnoczonych zlikwidować zacofaną 
gcspodarisc drobnych gospodarstw 
n.czdcynych izdywidua'nie osiągnąć 
na:czyiej produkcji, 


Następnie na kilkunastu stronach 
cnaw ane były fermy organizacyjne 
tej nowej spółdzielni rolnej. pierw- 
szej tego typu w województwie wro- 
cławskim, a jednej z nielicznych w 
Po.sce. 


Przed nami leży duża księga proto- 
kółów zebrań. Było ich koiejno już 
kilkanascie. Zapadły na nich uchwa- 
ły doeniosłej wagi. znaczące nos. y etap 
w życiu dwudziestu kilku ludzi, rce- 
migrantów z Kanady. Wokoło otacza- 
łv nas twarze uroczyste i zadowolone. 
To sa członkowie Zarządu. 


Przewodniczący Pastuszek — powia 
da — nieco zmieniliśmy strukturę Za- 
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„Wy: 
jednym 
jest Stcc, a drugim sekretarz finanso- 
wy Krzem:ński. Poza tym skarbnikiem 
jest Sałga. 

— A wielu macie członków, 


rządu, od normalnie przyjętej. 


braliśmv dwóch sekretarzy, 


— Na razie zaledwie tylu, by móc 
statut zatwierdzić į stworzyć prawne 
podstawy dia istnienia spółdzielni. 
Wstapili prawie wszyscy zamieszkał. 
tu ..Kanedyjczycy'. Stec, Sałga. Wie- 
czerzak, Dudek, Sobolewski, Czerwon- 
ka, Krzemiński, Garbacz; Maszkow- 


Paa 


-<omontowali sobie własne 


ski; Świderski. Barczyński, Sadał, Pa- 
stuszak, Stariszczuk i... jedenaście 
ZO ZES 4 i u 

— Pisali da nas już z Kanądy, w 
n'jbiiższym czasie przyjeżdżają naj- 
dalej na wiosnę i także przystąpią 
do nas, 


xX 


. Stanelśmy przed że!lazną bramą. 
Nad bramą szyld: „Spółdzielnia Rol- 
nicza im. Józefa Polki”. 

W ten sposób założyciele spółdzielni 
uczcili pamięć poległego w Kanadzie 
działacza, bojownika o sprawv prole- 
tariatu, 

Wchodzimy na dziedziniec. Wielki 
czworobok zamknięty jest budynka: 
mi Najbliżej nas, tuż przy brarnie stoi 
dom mieszkalny. Jednop.ętrowy. 


— Ja razie zamieszkuje go jedna 
rodzina, bo wszyscy członkowie wy- 
domy w 
okolicy (patrz „Repatriant' nr 139), 
ale rodziny. które przyjadą na wios- 
nę zamieszkają już z pewnością w 
tym domu. — objaśnia Wieczerzak. 


Na pierwszym piętrze urządzona 
ost prowizoryczna świetlica. 


— Tu odbywały się zebrania ogólne 
mółdazielni. Zgodnie ze statutem od- 
>ywają się one raz na miesiąc, a Ze- 
prenia Zarządu co tydzień. 


— O tu będzie łaźnia — pokazuje, 
wykorzystamy w ten sposób wielki 
piec i kocioł jaki mamy, 

Lewy bok dziedzińca zajmują obo- 
ry i stajnie, 


— W oborze jedenaście krów. Krzą 


ta się wśród nich Jan Sałga. 


Obory są obszerne, światło elek- 
tryczne i woda 


znacznie pracę. 


— Mamy jeszcze 
objaśnia pan Sałga. 


dwa buhaje — 


bieżąca ułatwiają 


Gospodarze w okolicy cieszyli się 
bardzo, gdy dowiedzieli się. że u. naa 
. Są buhaje, gdyż musieli chodzić dale- 
ko z krowami. ! 


— One pierwsze przyniosły = nam 
dochód — żartuje ktoś. > 


Obok jest stajnia. Cztery konie wi- 
dać robocze, dobrze odkarmiane. 


Poprzeczne zabudowania zajmuje 
i garaż, 


stolarnia. warsztat ślusarski i 


W stolarni pracuje Staroszczak į 
Barczyński Józef. s i* 


Pierwszy spędził dwadzieścia pięć 
lat w Kanadzie, próbował kilkunastu 
zawodów. W rezultacie jest wykwali- 
ti'kowanym ogrodnikiem owocowym į 
jarzynowym,  stolarzem. rymarzęm. 
Teraz w spółdzielni roztoczył opiekę 
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nad. uprzwą i wraz z Barczyńskim 
płzwadzi warsztat naprawy narzędzi. 
„Pan Józef jest wykwalifikowanym 
stolarzem. Zdążył już 
wszędzie drzwi i osna. Teraz szykuje 
drugie okna.. 

— Nikt ich chyba nie będzie zakła 
dał. bo zima lekka, 


. — A jak się pan czuje w kraju 


~ Podniósł się wolno z had fralnugi, * 


którą układał na ziemi, 

2 Jest Się w kraju, u siebie o tym 
Się marzyło. Stworzyliśmy spółdziel- 
nię, będziemy pracować tak, jak chcie 


ponaprawiać , 
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lat mieszkzjąc na ohczyżnie. 
X 


Na boku Stoi 
pierwszy traktor. 


duma spółdzielni — 


— Otrzymaliśmy w podarunku zde 
komplelowaną maszynę. własnymi si- 
łami „postawiliśmy ją na nogi", 


Na razie jest specjalista syn Mysz- 
kowsk:ego. szofer armii amerykan- 
skiej. Cn też uczy kilku z nas, by 
stworzyć załogę, gdy kupimy jeszcze 
kilka maszyn. 


Umiejętność jazdy Myszkowskiego 
wypróbowaliśmy sami, gdy nas odwo- 
ził do Wrocławia. Jeśli z taką wprawą 
będzie upraw:ał pole, można być pew- 
nym, że centymetra ziemi nie opuści. 


Oglądając pobieżnie różne. narzę- 
dzia rolnicze stojące na podwórzu i 
w szopach skierowaliśmy się przez 
ogród na pele. 


Po drodze spółdzielcy - krytykowali 
sposób zabudowań jaki zastali. 


— © Niemcach mówi się iż Są racjo- 


nalnymi gospodarzami. Obory:i staj- 
nie postawili z lewej, a wyjazd na 
pole jest z prawej strony podwórza. 


Gdyby było na odwrót nie trzeba 
by było dwa razy przerzucać kompo- 
stu, i moglibyśmy przeprowadzić 
odwadniajacy dren. A tak to w przysz 
łości zamienimy pewnie wszystko, 
tam gdzie stodoły postawimy obory. 


Pp 


NIm skończył mówić stanęliśmy na 
brzegu pola. 

— O. tam, jak widać lasy, sięgają 
Rasze grunta. 

Przęd nami rozciągała się nieskaz.- 
telna równina. Sto jedenaście hekta- 
rów ziemi. Wszystko widoczne jak na 
dłoni, ani najmniejszego pogórka. 

— Rzeczywiście jak wyjechać tu 
traktorem to może chodzić jak zegar 
bez zatrzymania. 

— Co planujecie obsiać? 

— Do miasta blisko, więc damy wie 
le jarzyn. A więc dwa hektary pod po 
midory, pół pod truskawki, cebuli jed- 
ną czwartą, kalafiorów i kapusty 2 
hektary i pod buraki cukrowe, na za- 


mówienie cukrowni przeznaczamy 62 
ha. 


— A ziemia jaka? 
— O! pole trzeba starannie oczyścić. 


"Damy na razie wykę, ona się na to na 


daje. Dcpiero w przyszłym roku bę- 
dziemy mogli zaplanować właściwie. 

Z powrotem szliśmy drogą do do- 
mu Wieczerzaka. słuchając po drodze 
o projektach i kłopotach gospodar- 
skich spółdzielni, 

Trzeba wypełnić wszelkie formal- 
ności w związku z przyznaną półtora- 
milionową pożyczką dla spółdzielni, 
trzeba rozplanować zajęcia, bo jak 
dotąd w wielkim entuzjazmie wszyscy 
robili wszystko. 

Czytamy protokół ostatniego zebra- 
nia: 

„Tymczasowy zarząd spółdzielni za 
twierdzony został przez zebranie jako 
stały. 
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Zdjęcia outor a 


Zarząd zaproponował zakupienfe 
dwudziestu sztuk krów. Sprawą za- 
kupu krów. zajmie się Garbacz, który 
zgłosił się na ochotnika. Następnie 


powierzono Saldze zakupienie sprzę- 
tu do świetlicy. W dalszym ciągu po- 
działu funkcji, brzmi protokół — na 


szwajcara zgłosił się Czerwoński a 
dozór nocny objął Wyszkowski. 


I tak stopniowo punkt za punktem, 
problem za problemem zostają wpro- 


wadzone w życie, teorie, idee, o któ- 


rych czytamy, z którymi stykamy się, 
tu zobaczyliśmy w praktyce. I przyz- 
nać trzeba, że wyglądają wspaniale. 
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SŁODKI REPORTAŻ 


Pan Marciniak. Raz ja go przec'ytrzy- 
łem, raz on mnie. Ale o tym w tekście. 


Już sama nazwa fabryki. „Śnieżka“ 
brzmi miło i dźwięcznie. Tak. jak im'ę 
pięknej królewny z kolorowego filmu 
Disneya i najwyższy szczyt Sudetów, 
obiekt „wysokogórskiej“ wspinaczki 
miejskich „ceprów“ którzy p'erwszy 
raz są w górach... (na Śnieżkę bowiem 


od biedy można wjechać nawet moto- 


cyklem). 


Ale „revenons å nos moutons“. Pań- 
stwowa Fabryka Cukrów i Czekolady 
„Snieżka* znajduje się na krańcu 
ślicznego miasieczka Świrosizie (0 
czym na innych stronacn tego nu.ne- 
ru). W oddali majaczą za mgłą szczy” 
ty Gór Sowich. porosłe ciemną zie'e- 
nią szpilkowych lasów, a tuż pod za- 
budowaniami fabryki szumi na om- 
szałych kamieniach niewielki stru- 
mien. 


OD ZAWODU DO ZAWODU 


Główny budynek wytwórni jest 
dość niepozorny. Wąskie schodki pro- 
wadzą na pierwsze piętro, gdzie urzę- 
duje kierownik personalny p. Marci- 
niak, reemigrant z Francji. 


Zadajemy panu Marciniakowi kilka 
pytań Jak długo był we Francji, co 
tam robił, kiedy wrócił, jak s:ę czuje 
w kraju. 

— Do Francji wyjechałera w 1923 
roku. Pracowałem najpierw w meta- 
lowni w Tours, potem w Nord, w ko- 
palni węgla. bo ożeniłem się, a zawsze 
w kopalni można było więcej zarobić. 


Gdzie ja zresztą nie pracowałem, 
przez pewien czas na gospodarstwie 
wiejskim w Calvados, potem się fry- 
zjerstwa wyuczyłem i przez dwa lata 
prowadziłem własny zakład. Po po- 
wrocie do Polski w 1946 roku znów 
przez pewien czas pracowałem jako 
fryzjer, potem byłem kontrolerem w 
przędzalni, wreszcie od czerwca ub. 
roku jestem tu kierownikiem perso- 
nalnym. 


— Bardzo przywiązałem się już do 
Świebodzic — ciągnął. Wygodnie tu, 
z początku mieszkanie każdy mógł 
sobie wybrać jakie chciał, do więk- 
szych miast, Wałbrzycha i Świdnicy 
niedaleko. Rozrywki mamy tu też na 
miejscu, kino, niew:elk.e wprawdzie, 
ale dla Świebodzic wystarczające, 
teatr często dojeżdża ze Świdn:cy, za- 
bawy co sobota. A jakie wyceczki w 
lecie można stąd robić? Wokół góry ` 
lasy, lasy i góry. Cudowne miejsce 


OBAWY I POMYSŁY 


Pan Marciniak opowiadał to z ta- 
kim zapałem i przekonaniem. że aż 
mnie wzieła chętka. by sobie znaleźć 
w Świebodzicach jakie mieszkanko, 
ciche, spokojne. zdala od wielkomiej- 
Skiego gwaru j zamętu. Nie takie cia- 
sne. jak mam w Warszawie. gdzie 
wiecznie żyję pod strachem. że jeśli 
utyję. nie będę mógł przecisnąć się 
między biurkiem i szafą i jeden z tych 
cennych mebli zostanę zmuszony wy* 


nieść do łazienki, gdzie nota bene sto- 


ją już w wannie dwa wyplatane fo- 
tele. | 


Ciągle jednak dziś odbiegam od te- 
matu. 


— Chcia: się pan zobaczyć z zatru- 
dnionym: tu reemigrantami zapytał 
p. Marciniak, Mamy tu Olczyka w 
produkcj: i sortowaczkę Wypieralską, 
Zaraz poproszę. bv przyszli na chwilę. 


Jeśli oni tu przyjdą, 1a nie bedę 
m:a? po co chodzić na dói, dc wy- 
twórn:.. 


A mnie już tak ślinka ciexia na tą 
czecoladę... m. 

— Albo może lepiej sami pó:dz'e- 
my do wytwórni? — zaprobonował — 
zobaczy pan jak się robi czekoladę i 
cukierki. 


Odetchnąłem z ulgą. 


JAK POWSTAJE CZEKOLADA... 


Poszliśmy najpierw do działu cze- 

kolady deserowej. Pan Marciniak za- 
prowadził mnie do magazynu, gdzie 
pod ścianami rzędem staiy niewielkie 
worki z surowym ziarnem kakaowym, 
z wyglądu podcbnym do pestek ze 
śliwek. 
.— Będziemv śledzić produkcję cze- 
kolady we wszystkich etapach. Od 
kakaowego ziarna, aż do gotowej ta- 
bliczki. 


— Najpierw — objaśniał — rali się 
ziarno w tym aparacie — wskazał na 
gigantyczną, ruchomą patelnię — do- 
piero tu nabiera ono czekoladowego 
koloru. Potem miele się ziarno w elek- 
trycznym młynku, dalej miesza się z 
cukrem i masłem į rozciera w tym 
bębnie — wskazał na kompleks wiru- 
jących zwolna niklowych garnków, z 
których smakowicie ociekzła masa 


czekoladowa — prosto w podstawio-. 


ne b:aszane brytwanki. 


— Teraz — objaśniać dalej będzie 
pan Olczyk — rzekł pan Marciniak, 


„gdzie gotowe tabliczki 


przedstawiając mi majstra, reemi- 
granta — on się lepiej zna na tym. 


— We Francji — uśmiechnął się 
Olczyk -— bvicem formierzem w od- 
lewni metali lekkich. Teraz jestem 
formierzem w fabryce czkolady. Pra- 


ca jest zupełnie podobna — skonsta- 
towal. 
Masę, jaką otrzymujemy, należy 


wtłoczyć w formy, ostudzić i zapako-. 


wać, Czekolada gotowa. 


— Ale ta czekolada nie umywa się 
pewnie do wedlowskiej — rzuciłem 
powątpiewając. 

'— Co??? oburzyli się — nię umywa 
się? Niech pan tylko spróbuje! 

Nie trzeba mi było dwa razy pow- 
tarzać, ale przezornie wziąłem z 
brytwanki malutktą grudkę masy. 


— Więcej, niech pan więcej weź- 
mie — zachęcał p. Marciniak, tak się 
nawet smaku nie poczuje. No co, zła? 


Czekolada była istotnie świetna. 


— Owszem, niczego sobie — nowie- 
działem niby obojętnie — ale rzeczy- 
wiście, w małej ilości nie czuć sma- 
ku. I wzięłem grudę jak pięść bok- 
sera. 

pakownię, 
maiutka ma- 
szynka błyskawicznie zawija w sre- 
brzysty papierek i przeszliśmy  pię- 
tro wyżej, do działu „koniaczków' 
czyli cukierków z wódką. 


Zwiedziliżźmy jeszcze 


Wyrabia się je w bardzo przemyśl- 
ny sposób. 


„A JAR CUKIERKI 


Najpierw na wielkie tace sypie się 
dość grubą warstwę... mąki. Tak jest, 
zwykłej, pszennej mąki. Potem meta- 
lową szlancą wyciska się w mące 
dziury. „Negatyw” odlewu jest goto- 
wy. Teraz nalewa się na to gorącą, 
roztopioną mase cukru. Po ostygnię- 
ciu zostają malutkie cukrowe wa- 


Za chwłlę odchodzi transport słodyczy do Warszawy. Trzcba się Spicszyć 
u ważeniem 


” 


nienki, które się z kolei oczyszcza 2 
pyłu mącznego. Teraz następuje głów 
ny etap produkcji. Specjalnym apa- 
ratem nalewa się do każdej „wanien- 
ki“ z pół kieliszka wódki, po czym 
rozpuszczonym cukrem  zakleja się 


cenlo. Cuzierek jest prawie gotowy, 


Zofia Wypieralska pakując cukierki, 
myśli jaką przyjemność będą miały 
| dzieci. 


lecz nie wygląda apetycznie, bo jest 
biały i niezgrabny. Teraz wędruje na 
metalową taśmę, stąd na siateczkę, 
na którą z góry kapie płynna czeko- 
lada, znika na chwilę w suszarce by 
z drugiej strony wyjść już w suchym, 
brązowym „,garniturze”. Teraz dopie- 


tro chwytają go 'zręczne” palce* pako- 


waczek i układają w tekturowe pu» 
dełka. Towar jest gotowy do wysyłki. 


NIEBEZPIECZNE SŁODYCZE 


„Koniaczki”,, to zdradliwe cukierki, 


— Smakują panu? zapytał p. Ol- 
czyk, spoglądając porozumiewawczo 
na p. Marciniaka. 

— Bardzo dobre — stwierdziłem. 

— Tylko trzeba z nimi być ostroż= 
nym bo łatwo się można... upić. 
„Spojrzałem niedowierzająco. Upić 
się cukierkami? Ja? Wolne żarty! 

Uśmiechnęłem sie ironicznie, 


— Może się pan chce przekonać? 
proszę, niech pan zje jeszcze kilka!— 


Nie odpow'edz:ałem nic. jęlem zato 
„próbować” dalej. Po pięciu zakręciło 
mi się lekko w głowie, dalej wolałem 
już ne ryzykować. | 


— Acha — zaśm'ali się triumfująco 


-— kto miał rację? 


Nic nie odpzwiedziałem. zbity z 
tropu. Taki wstyd! Upić s'e cukier- 
kami! 


Po tvm niefortunnym występie, po- 
deszliśmy do Zzfii Wypieralskiej dru 
giej zatrudnionej tu repatriantki, je- 
dnej z pakowaczek. 


Urodziła się ona w Belgii, pod Lić- 
ge. Do kraju wróciła przed trzema 
laty, od chwili powrotu mieszka w 
Świebodzicach. Ożciec pracuje w „Bia 
lym Kamieniu” jako elektryk, brat 
tamże jako rębacz. drugi brat jest w 
szkole przemysłowej. 


— A pani 
precy? 


„zadowolona jest z tej 


— Pardzo ją lubię. Zawsze myślę. 
z jaką ochoią dz eci będą jadły te cu- 
kierki. - 


Natura!nie, muszą jeść w miarę... 
patrząc na mne, uśmiechnęła się z 
lekką ironią.., 

W. S. 
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lrena Michałowska ma już narzeczo- 
nego, ale zamąż wyjść nie myśli. Na- 


czeczony jest bokserem, co bardzo 
smuci Rysia Glińskiego. 


_„ Świebodzice to niemal przedmieś- 
cie Wałbrzycha. Do samego śródmieś 
„cia Wałbrzycha dojechać można w 
dwadzieścia minut tramwajem. Kole- 
ją przejazd trwa jeszcze krócej. Nic 
więc dziwnego, że vw Swieksizicach 
mieszka wielu reemizrantów zatrudnio 
nych w kopalniaca į faovykach Wal- 


teriału powstaje gotowy produkt. 
Śpiew bardzo pomaga przy pracy, to- 
też odbywa się ona w takt walca. 
„Ter walc, co nas porwał... niech nas 
niesie w krainę miłości... ° płynie me 
lodia starej piosenki przy akompania- 
mencie nicustannego stukotu dwudzie 
stu maszyn. 


Na sali tej pracują trzy reemigrant 
ki. 


MARYSIA. ZOSIA I PELAGIA 


Marią Krawczyk nvodzona jest we 
Francji w Lens. Wróciwszv do Pol- 
ski Krawczykowie udal: się najpierw 
w rodzinne strony ojca na Pomorze. 
gdzie koio Wąbrzeżna przed wyjaz- 
dem do Francji puścili w dzierżawę 
swoje kilkuhektarowe gospodarstwo. 
Ale i tam długo miejsca nie zagrzali, 
choć odzyskali nie tyiko stary kawa- 
łek ziemi ale jeszcze trzy hektary z 
parcelacji sąscdniego mająlku. Prze- 
nieśli sie do Świebodzic. 


— Ojca ciągnęjo do kcpalni — o- 
powiada Maria — pracuje teraz w 
"MELODIE 


= A ja najpierw w domu szyłam. ba 
krawiecczyzny wyuczy!um się jeszcze 
we Francji. aic.. znudziło mi sie sa- 
mej w domu siedzieć przy maszynie 
i wzięłam tu pracę. Zawsze w wiek- 
szej gromadzie wesclej i przyjemniej 


Ze śpiewem lepiej się pracuje, to też szwaczki nucą sobie wesoło. Pierwsza 
na zdjęciu Maria Krawczyk. 


brzycha. Pisaliśmy o rich w ostatnim 
numerze. Dzisiaj zajmiemy się recni- 
grantami. którzy pracuią w fabry- 
kach miejscowych. 


Jest tu wytwórnia czekolady, fabry 
ki lin i powrozów, mebli, przekażźni- 
ków elektrycznych. gorzelnia, prze- 
dzalnia lnu, wreszcie fabryki zega- 
rów i konfekcji, Ze wszystkich stron 
czystego, miłego miasteczka. strzelają 
w górę olbrzymie kominy. Nie ma ich 
tylko w śródmieściu, w okolicach ryn 
ku. Cóż za kontrast! 


Cichy, spokojny, niemal uśpiony ra 
tusz, senne uliczki wokoło, na któ- 
rych w rannych godzinach rzadko 
tylko rozlegają się kroki samotnego 
przechodnia. a nieco dalej. na krań- 
cach miasteczka, już kolo  lesistych 
pagórków, — tetniące wytężoną pra- 
cą, rozdygotane fabryki! 


Największą z nich jest „konfekcja?*. 


ZE ŚPIEWEM NA USTACH 


Długa przestronna sala. Dużo świat- 
ła, kilkunastometrowv wąski stół po- 
środku z dwóch jego stron ze dwa- 
dzieścia dziewcząt przy maszynach. 
Jest to tzw. „taśma”. Każda sztuka 
czy to bluza. kombinezon, marynarka 
czy spódniczka przechodzi kolejno 
przez ręce każdej szwaczki. Jedna przy 
szyje kieszeń druga zrobi szew, trze- 
cia zakładkę į w rezultacie po go- 
'dzinie z kilku luźnych kawałków ma 


się pracuje. A zarabiam tak samo, 10 
— 12 tysięcy. Siostra też tu pracuje. 

Ojciec Pelagii Wiśniewskiej. reemi 
grantki z Belgii też jest górnikiem, 
ale w „Chrobrym”. Pracuje razem z 
synem, to jest bralem panny Pelagii. 
Ojciec jzst rębaczem. svn ładowa- 
czem. Rodzinne współdziałanie do- 
brze widocznie wpływa na wycajność 
pracy, wyrabiają bowiem 120) proc. 
normy. 

— Za udzia: we wspó'rawodnictwie 
ojciec dostał na własność domek. Ma- 
my trzy duże pokoje į jeden malutki, 
na stryszku. kuchnię, pralnię, łazien= 
kę. 


Mamy też spory ogródek warzyw 
ny. cztery Siiczne grusze i dużo ma> 
lin, trzym?my koze | prosiaki. A za: 
rabiamy wszyscy razem 60 tysięcy 
na m'esiąc. 


Zofia Wojnowska mieszka tu tylko a 


Wraz z Ryszardem Gl:'nskim. ucz- 
niem szkoły przemysłowej, a zarazem 
pracownikiem biura personalnego 
„konfekcji? idzemy do filii fabryki 
przy ulicy Strumykowę]. Tu jest kra- 
jalnia materiałów, które s'e następ- 
nie zszywa w centrali. 


Na pierwszy rzut oka możnaby bez 
wahania powiedzieć, iż panna Irenx1 
Michałowska wychowywała się we 
Francji. Ot, jakoś tak „po francus- 
ku? wygląda. Bardzo jej zresztą do 
twarzy w czerwonej, fantazyjnej o- 
kręconej wokół szyi chusleczce. 


Panna Irenka ma dopiero 19 lat. a 
jest jedną z najlepszych pracownic. 
Zawsze jest wesola. a że przy tyn 
ma ładną buzię, nic dziwnego. iż jest 
ulubienica wszystkich. Naturalnie 
zwłaszcza chłopców.... 


Wcale jej to jednak w głowie nie 
przewróciło. Zapytałem, czy chce 
wyjść zamąż... 

— Jeszcze dlugo nie — odparła — 


żebym potem musiała mężowi guziki 
przyszywać i trzy razy dziennie goto 
wać? Wcale nie mam na to otnoty! 
Mój chłopiec wciaż mnie wprawdzie 
namawia, aie ja mu powiedziałam, 
że jcst nudny i jak nie przestanie o 
tym gadać, to scbie znajdę innego. 


że w tym momencie 
westchnai. 


Zauważyłem, 
Ryszard lekko 


— W czgóle bardzo tu wescło w Pol 
sce. Na miejscu mamy kino. Zabawy 
co scbota. Wcale, ani trochę nie żału- 
ję. że przyjechałam do Polski, choć 
przecież całe życie spędziłam we Pas 
de Calais, Żeby tylko wszystkie moje 
koleżanki wróciły, byłoby jeszcze le- 
piej. Ciągle je w listach namawiam. 

le teraz — ucieszyła się — jak mnie 
zobaczą w „Repatriancie" to napew- 
no wrócą. Z zazarości, 


FABRYRA — SZKOŁĄ 


Hala fabryczna do której najpierw 
zajrzzłem przedstawia dość niecodz en 
ny wygląd, przypomina, raczej war- 
sztat szkolny. Sami młodzieńcy w 
wieku lat 14 — 20. Istotnie, są to 
wszystko uczniowie miejscowej szko- 
ły przemysłowej, którzy kształcą się 
w zegarmistrzowskim fachu. Pracują 
tylko cztery godziny, cd ósmej do 
dwunastej, potem jedzą obiad w fab- 
rvcznej stofówce i śpieszą na lekcje. 
Pobyt w fabryce jest dla nich przede 
wszyskim praktyką, każdy jednak za- 
rabia 6 — 7 tys. złotvch, co jest po- 
ważną pomocą dia rodziców. 

Wśród krzątających się pilnie przy 
warsztatach młodzieńców, aż 30 proc. 
stanowią reemirranci. Stefan į W'k- 

ska z Semme, Julian Łunicec: 


chorą siostrą. ojciec bowiem jej prae = 


cuje w tartaku w Lubavwce 
jest „za leśniczego” w Wołowie. Ale 
daje sobie sama radę doskonale. 


— Wróciłam do Polski 
transportem z Pas de Calais — opo- 
wiada — gdy wyjeżdża.iśmy, SsąsSie- 


dzi się z nas śmieli, że jedziemy wę: 
nam 6 
wyjść z wasonów dopiero... nu biase p- 


„iwia paszczę”, że  pczwolą 
łych niedźwiedziach”. A teraz. jak 
ich na dobre we Francji bieda przy* 
cisnęła. piszą do nas, że z wiosną tu 


zjadą! _{ 


pierwszym A 


a brat E 


A AAS, 


40%, uczniów 


o OJO OE BOL 


w tabryce zegarów stanowią reemigranci 


Zolia Weinowska uśmiecha sie zago- 
wolena, że będzie w „Repatriancie', 


ki z Calvados. Zygmunt Kowalewski 
z Monceau. Wincenty Banach z dep. 
Nord, Stan'sław Józefiak z Nive, Jue 
lian Kozak z Paryża. Stanisław Wik- 
torek. dwóch reemigrantów z Be'gil: 
Herman Tadeusz z Charleroi i Sieta- 
niak z Liege i wielu wielu innych. 

Wśród „starych“! pracowników też 
Są reemigranci. 


Jak to zazwyczaj na obczyźnie, nie 
z jednego pieca chleb jadał Hołdowicz 
Dwadzieścia cztery lata temu wy: 
iechawszy spod Przemyśla do Pas ae 
Calais pracował kolejno w kopalni 
wegla, tkalni w Arras. fabryce meia- 
lurgicznej w Clermont Ferrand, w ce- 
gielni koło Orleanu, w Lyonie w fa- 
bryce jedwabiu i wreszce tamże w 
odiewni — do wojny. Podczas okupa- 
cji zajął się zegarmistrzestwem, któ: 
re mniej wiązało z miejscem pracy, 
umożliwiając udział w Ruchu Oporu. 

— Nie brałem wprawdzie czynnego 
udziału w partyzantce, pracowałem 
w służbie pomocniczej, ałs i ja mam 
dwóch Niemców na sumieniu — opo: 
w.ada z cżywieniem — było to już 
pod zoniec wojny. „Przed samą u~ 
cieczką, dwócū żandarmów przyszło 
mnie zaaresztować — wywąchali, że 
u mnie coś „się święci”. Dzwonią r= 
nie ctwieram, Wywali!i drzwi — a ja 
stoję w sionce z pistoletem i „hende 
hoch“ mówię. W ten sposób wziąłem 
dwóch jeńców. 

— A potem — opowiada — byłam 
członkiem OPO i prezesem Rady Na- 
rodowej. w mojej miejscowości. .W 
1945 roku dostałem list z życzliwą” 
radą. bym lepiej opuścił Francję, je- 
żeli nie chcę „spędzić zimy na go: 
łych deskach”, jako iż jestem rzekoe 
mo „bolszewikiem” j „podżegaczem » 


w. 3, 


z Francji, 7 i 


Sir. 8 


JAN KLICH 


Irzeba cierpliwym być 


Otrzymuję listy z Westfalii. Do- 
noszą mi w nich o rozsiewanej tam 
"propagandzie, która przedstaw:a 
wszystko co w Polsce się dzieje jak 
w krzywym zwierciadle 

Žeby te kłamstwa obalić, nie pi- 
sze artykułów, ale cytuję oryg nal- 
ne iisty ludzi z kraju, ludzi którzy 
piaca, zaklimatyzcwali się i czują 
sia szczośliwi. Oczywiście nim się 
u zodz.li. nim życie ich unormowato 
So na nowym meszkanu i w no- 
wun śricowisku mus'ato upłynąć 
M aczfczasu: 

Oto list od Br. Bielickiego z 
G<'seakirchen-Roithausen, , zamie- 
szkałego obecnie w Waibrzychu 


— 


Stal Mii Zrój, przy” ul. , źamoy: 
sziego 15-1. Wszyscy m?żowie + zau- 
fana Zw. Pol. w N.. kacetowcy i 
R eSHEG Cha E Gzlsznk.rch=n 
znają Er. Biajlczizgo. Przed. id= 50 
wcjnie był pierwszym mężem zau.a- 
na  (bzzawaądn czącym) — Gromaży 


C` lsenkircnen - Rottanrusen Związku 
Poiaków w Niemczech. za sprawę 


Drogi Kolego! 


BE P-A-TRTA-N T 


polską w Niemczech, więziony był 
przez cały czas wojny w niemieckich 
obczach koncentracyjnych i jako 
członek de.esacji Polonii westfalsko- 
nadreńs::icj bawił w  Folsce 1346-47 
roku, 


Bielicki jest z zawodu górnikiem. 
Gdy przyjechał do Polski nie doma- 
gał się wyróżnienia z pomiedzy in- 
nych reem`grantów. Miał w Wielko- 
polsce swój wirsny domek. Nie po- 
jecnał do niego. lecz nadal chciał 
rabać wcęyel by tym przysłużyć .się 
OJCZYŻNIC. 

W Vałorzychu nie był znany 
przyczieicno mu mieszkanie niezbyt 
wygodne — aaleko za mirstem i od 
mizizca pracy. Gdy byłem u niego 


w wrześniu ub. r. nie żalił się 
wzrraw' azie lecz wyczułem, że jest 
nrz ySnSNi Gdy tym i żona z corką nie 


czują się cobrze w nowym otocze- 
nu i w nowych warunkach. 

Tak było krótko po powrocie. 'Te- 
raz Bieleckim zmieniono mieszkan.e 
i wszystko jest w porządku, 


Walbrzych, dn. 13.1.1949 r. 


Czas mi pozwoli, dziś kilka słów do Ciebie napisać. 


Od Twojego odjazdu trochę się u mnie zmieniło. 
w Starym Zdroju, blisko dworca i blisko pracy. 


Mieszkam teraz 
Otrzymatem tu pter- 


wszorzędne mieszkanie, 2 pokoje i kuchnię. Podoba mi się bardzo z po- 
wodu tego, że wszystko jest do wygody i przede wszystkiem mieszkam 


sam u siebie. 


Pracę też mam dobrą. O 50% mniej się: narobię jak w 


Niemczech. Za- 


robek też jest dosyć dobry. Z tego co zarobię mogę dobrze żyć i się przy- 
odziać. W grudniu zeszłego roku mialem na kopalni mały wypadek. Caty 
grudzień byłem chory. Ale przy tym nic nie straciłem, bo dostałm za ten 


miesiąc 20.000 zł. 


Nie żałuję, że ja Cię posłuc bałem i iu do Wałbrzycha. przy jechałem, bo 
do rodzinnych stron zawsze jeszcze mogę. jechać. Ja się tu czuję zdrowo, 
bo powietrze tu jest bardzo zdrowe i okolice są piękne. Za żadne pienią- 
dze nie chciałbym już do Niemiec bowrócić. Czuję się w Ojczyźnie jak 


w domu. 


Jako dalszy dowód zżycia się re- 
emigrantów z Niemiec z warunkami 
w Polsce niech świadczy poniższy 
odpis listu, który odebrałem od Fe- 
liksa Jezierskiego pisany przez jego 
żonę. - 

Jak wiadomo, F. Jezierski był w 
Westfalii jednym z najaktywniej- 
szych dyrygentów chórów śpiewa- 
czych o razem ze mną przyjechał go 


KULTURA. 


W Szczecinie odbyło sie otwarcie 
nowego teatru dramatycznego Wy- 
stawiono: „Wiele hałasu e nic“ Szek- 
spira. Otwarto również teatr w Opolu, 
a w najbliższych dniach nastąni ina- 
uguracja nowego teatru w Bydgoszczy. 


Już w lipcu br, Warszawa otrzyma 
teatr naprawdę reprezentacyjny, pie- 
kniejszy jeszcze niż „Polski“. 
to teatr Narodowy, odbudowany przez 
wojsko polskie w starych murach 
przy ulicy Wierzbowej. Wnetrze ule- 
gło całkowitej rekonstrukcji. Obej- 
mie ono oprócz znacznie zwiększonej 
sceny i widowni piękny, dwubpiętro- 
wy hall, nowowybudowane gardero- 
by i bufet dla publiczności i aktorów 
oraz wielki magazyn rekwizytów. 

W fej chwili ukciiczono już prace 
bu '>wlane i przystąpicno do robót 
ds zoratorskich. 

Staraniem Biura PE Estetyk) 
Pisdukcji urządzono wystawę prze- 
mysłu artystycznego w KE AEN Jor- 
ku. która obecnie przewieziono do 
Waszyngtonu. 

W Wiedniu otwarto wystawę pol- 
skiej grafiki artystycznej. 

W ramach tv7odnia przyjaźni Pol- 
CZNA?" 15 że] Organizuje" Się 
wystawę retrospektywną malarstwa 


polskiego w Pradze. _{ 


SM) -- 


Będzie = 


Bronisław Bielecki 
, Wałbrzych: — Stary Zdrój 
ul. Zamojskiego 15/1 


Polski w kwietniu ub. Mieszką. on 


obecnie. w Zabrzu. Maciejówie przy 
ul; Nowej 4. 
En. „jak i -wszyscy ci, którzy .w 


piśmie poniższym są wymienieni, to 
reemigranci z Wanne-Eickel- Z po- 
czątku mieli pewne trudności do 


przezwyciężenia i 
zadowołen!. 


nie zupełnie byli 
a dziś... 


Zabrze Maciejów, dnia 26. 1. 1949 r. 


Kocham! 

Nojpierw dziękuję ża list. Wy- 
wnioskowołem 2 niego, że Wcm cie 
dobrze powodzi w Polsce. To seimo 
mogę i o nas donieść. Z miesiąca na 
miesiąc idzie nam lepiej. Feliks ma 
się dobrze, Wyrobił sobie dobrą o- 
pińię i teraz tylko siedzi *" świetli- 
cy 1 pisze nuty dla swoich kół śnie- 
waczych cata. to jego preca!... 
Dyrektor kopolni ao-bordio ceni. 
Założył przy twej kopalni chór i już 
2 nim na kilku ckodeniach wustapił 

No, trwało to jakiś czas zanim do- 
szeał do celu swego ale „co długo 
trwa, wkońcu dobre będzie". 


Jest terez dyrygentem, 4 kół śpie- 
waczych. Dnia 9 stycznia br. odbyło 
się tutaj otwarcie Domu Górnika. 
Feliks 2 swym chórem śpiewał i 
Swieinie sie spisał. Odebrat za to 
specjalną. pochwołę. lak widzicie. 
jest powaźcny i i lubiany. My West- 


falcy 2 Macajcha śpiewamy w dwóch 


chórach w miejscowym i k opalnia- 
nym. 

Janek. eopytujesz się, jak nam 
się udała akademia z okazji 29 ro- 
cznicy — 1 rocznicy po reoktywi- 
zac ji — chóru „Jutrzenka“ w Zabrzu 
Maciejowie w dniu 3 pażdziernika 
1948 r? 

Udało się świetnie, jednym sto- 
wem: Maciejów takiej uroczystości 
jeszcze nie widział! Przecież wiesz, 
ze Feliks jest dyrygentem lego chó- 
ru tm. in.ì my Westflacy jesteśmy 
jego aktywnymi czlonkami. 

Feliks otyl porządnie. Ma znów 

taki brzuszek jak za najlepszych 
czasów. 
Syn Zygfryd też sobie dobrze wyglą 
da no i ja — też porządnie przybra- 
tem na wadze. Nam Westfalakom 
sprzyja tutejsze powietrze, a ta pol 
ska kiełbasa i wódka nam dobrze 
smoku ją. 

Syn Zygfryd e, po świętach Bo- 
żego Narodzenia w Wałbrzychu. 
Miał 8 dni urlopu. Chciał m. in. od- 
wiedzić i Twoich rodziców, ale oni 
jeszcze nie powróciłi:z' odwiedzin 
krewnych, Wiesz. „preecież, . że otrzy- 


+, 


W tym roku wprowadzono bardzo ciekawą i pożyteczną inowację w 


organizacji 


Wczasów Qla dzieci — mianewicie 


zimą dzieci z większych 


miasń i ośrodków przemysłowych wyjeżdżają ns wypoczynek w góry. Wy 
peczynek poiączony jest z nauką, tak że dzicci nie. przerywają nauki 


rek szkołny kończą 


W normalnym czasie. Na zdięciu dzirci szkół war- 


szawskich na zimowych wczasach w Rahcee. OGniaty za pobyt na wczasach 


są minimaine, albowiem rałą akcie 


finansują Źw, 


Zaw. Min. Oświaty i 


vak a 
zaajatęrgiowane jeduosjii przemysło wę 
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Listy z mojej teki 


mali teraz mieszkanie piętne zaraz 
przy Twcim bracie Karolu: 

Zygfryd był u Wojciechowskich 
— ojciec i srn pracują w rzeźni wał 
brzyskiej — i stwierdm, zc poowodzi 
im cig świcime. QOdwiedzsi: tal:że 
tych innych Wanne-Fickel-czykow. 
Wszyscy maja riekne mieszkania i 
mieszkają w barczo ładnej okolicy, 
ale jeszce nie wszyscu zuli 
nowym, warunkami, Nz aicię sig, 
altciego im mu ićć Ta Me nam 
-— 2 poczatu. I myśmy byli z pos 
czątku przygnębieni. 

Dzió wezyciko asnerniig się na do- 
bre i jesteśmiu żadowelem. U Wi: 
Kowzkich iemisnio, stę na, lejote, 
Najdeci:, Ludwik jest cztygarenw na 
powierzchni, Jezierski jest nadgór= 
nikiem a Skiba szoferem przy dy- 
rekcji. 

Jak widzicie, wszyscy Westfalg- 
cy tutejsi doszli do czegoś, do tego 
o czym marzyn.. 


sis g 


W Sylwestra mieliśmy pelne mie- 
szkanie Westfalaków. Byli i Reicho 
wie — wiesz ci z Gelsenkirchen—któ 
rzy teraz mieszkają w FEytomiu w 
pięknym domku fińskim. — no to 
możesz sobie wyobrażić, że bw u nas 
szło „rund”!.. Reichom powodzi sie 
dobrze, on dob? zarabia. W Sylwe 
strową noc często wspominaliśmy 
Ciebie — Was. 

Kończę mój list i przesyłam Wam 
wszystkim serdeczne pozdrowienia 
1 uścisk dłoni. 


(—)Władzia, Feliks i Zygfryd 


Frzy tej okazji pragnę wyjaśnić 
jeszcze jedaa sprawę: 

W Westfalii i innych ośrodkach 
Polaków w Niemczech dziwili się i na- 
wet zaniepokojeni byli krewni i zna= 
jomi reemigrantów. że ci ostatni po 
wyjeżdzie z Niemiec wcale albo 
dopiero po dłuższym czasie dawali 
znaki życia o sobie. Stwierdzam. że 
nie unpoważnialo to jsdnak nikogo w 
Niemczech de rozsiew nia nplotek!.., 

Szczecin, dnia 1.-2. 1949- r. 


JAN KLICH 


(NDekończenie ze str, 3) 


Przechodząc do zagadnień kierow= 
KRACH gospodarczego i jej planowa= 
nia premier Cyrankiewicz oświadczył: 
— Jednolite planowe kierownictwo 
gospodarką narodową, stanowiąca 
charakterystyczną cechę gospodarki 
sektora uzpołecznionego( wymasa 
harmonizcwania działalności wszy= 
stkich galęzi zarządu państwowego. 
ro sharmonizowanie działalności 
wszystkich gałęzi zarządu państwo= 
wego musi być zapewnicne przede 
wszystkim w dwu płaszczyznach: w 
płarzczyźn'ie panowania gospodarcze- 
go 1 w piaszczyźnie wykonania planu, 
Dotychczas funxcije te należały bez- 
pośrednio do Komitetu Ekonomiczno- 
go Rady Ministrów, do Centralnego 
Urzędu Planowania i w znacznym 
stopniu do Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu. Nowe zadania resortów go- 
spodarczych i nowe ich formy orga- 
nizacy,ne wymaga’ nowego rozwią- 
zania problemu obu tych  płasz= 
czyznach Fzad widzi wlaściwe roze 
wiazanie w stworzeniu Państwowej 
Kom'sji Planowania Gospodarczego. 
jako silnej centralnej instytucji, pla- 
nującej i koordynującej. 


X 


Projekt rządowy przedstawiony Sej 
mowi przekazany został Komisji po- 
selskiej, która po szczegółowym roz- 
ZEE brzekaże go pod głosowanie 
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Nasze dostawy węgla 


na rynki zagraniczne 


Rekordowe wyniki pracy polskiego 
przemysłu węglowego. wydobycie po- 
nad 70.060.000 ton węgla oraz dalsze 
podniesienie jego jakości pozwoliły w 
roku ubiegłym na zwiększenie ekspor- 
tu, przyczyniając się do dalszego 
wzmocnienia pozycji Polski jako eks- 
portera na rynkach zagranicznych. 

Plan eksportu za rok ubiegiy, prze- 
widujący dostawy w wysokości — 
22.546.000 ton został przez Centralę 
Zbytu Produktów Przemysłu Węglo- 
wego, wykonany z nadwyżką 9,4 proc. 
Eksportując te ilości węgla Polska 
stanęła w rzędzie czołowych ekspor- 
terów świata. 

Najwięcej węgla ulokowaliśmy w 
roku ub. na rynku północno-europej- 
skim, powiększając nasze dostawy z 
4.129.000 ton w roku 1947 do 7.456.000 
ton. tj. prawie o 81 proc, 

Dostawy na rynek wschodni wynio- 
słv w omawianym okresie 7.398.000 
ton, czyli o 14 proc. mniej niż w ro- 
ku poprzednim. Niemal dwa i pól- 
krotnie wzrósł eksport do krajów 


Budowa 
nowego postu rybackiego 


Na wyspie Holm w Gdańsku przy 
Ostrawicy nr 2 w najbliższym czasie 
“ostać nowy port rybacki. Spół- 
„Jedność Rybacka“ zamierza 
^é tam i rozbudować swoją 
"backą. W związku z tym pru- 
jektuje się budowę przetwórni ryb- 
nej i warsztatów sieciowych 
Znamiennym jest projekt wyko- 
rzystania starych bunkrów lotni- 
czych, jako chłodni dla krótko-ter- 
minowego przechowywania ryb. 
Obecnie opracowywane są szcze- 
gółowe plany i w najbliższym czasie 
nastapią prace przy urządzaniu por- 
tu. 


środkowo - eurcpejskich, wyniósł bo- 
w em 4.975.000 ton. podczas gdy w r. 
1947 eksportowałiśmy 2.008.000 ton. 

Rynek zachodnio - europejski przy- 
jął 3.994.090 ton. czyli ponad 65 proc. 
więcej niż w roku poprzednim, 

Około 1.000.000 ten objęły dostawy 
do krajów Europy południowo-wschod 
niej į krajów pozaeuropejskich, łącz- 
nie ze sprzedażą w portach. 
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25 linii żeglugowych połączy Gdynię 


z portami całego świata 


Dzięki licznym umowom żeglugo- 
wym, zawartym pomiędzy Polską i 


"armatoramj zagranicznymi, polepszy- 


ły się poważnie żeglugowe połączenia 
naszych portów z większymi portami 
świata, W lutym br. zespół portowy 
Gdańsk — Gdynia obsługiwany be- 
dzie przez 25 linii regularnych, łączą- 
cych go bezpośrednio z 40 portami za- 
granicznymi. 


75 tys. ha pod ien i Konopie 


Obszar p!antacji roślin włóknistych 
lnu i konopi wzrósł z 8.000 ha wr. 
1946 do 15.090 ha w r. 194% i do 46.000 
ha w r. ubiegłym (z czeco 43.000 ha 
przypadało na plantacię lnu, a 3.000 
ha na plantację kononi). Pozwoliło to 
na pokrycie pokażnej części zapotrze- 
bowania na te surowce ze źródeł kra- 
jowych. 

Plan na rok 1950 przewiduje wzrost 
obszaru zasiewu lnu do 75 tys. ha i 
konopi do 7.000 ha. 

Równolegle do wzrostu powierzch= 
ni plantacji roślin włóknistych prze- 
widuje się silny rozrost zakładów 
przetwórczych przemysłu lniarskiego. 

Plan przewiduje budowę roszarń 
w. całej Polsce, a przede wszystkim 
w slabo uprzemysłowionych. woje- 
wództwach na prawym brzegu Wisły: 
białostockim, olsztyńskim, rzeszow- 
skim į lubelskim. 

Rozwój uprawy roślin włóknistych 
i budowa na tej bazie nowych zakła- 
dów pracy zapewni podniesienie sto- 
py życiowej chłopów mało- j średnio- 
rolnych. Piantatorzy po podpisaniu 
umowy z przedstawicielami  roszarń 
otrzymują zaliczkę w gotówce, nasio- 
na į nawozy sztuczne. Po oddaniu 


Nowa elektrownia prowsiunie 


w Gorzowie 


na Ziemi Lubuskiej 
trwają obecnie prace nad budową 
wielkiej elektrowni. xtóra będzie w 
przyszłości posiadać moc. 


3 milardy 750 milionów 4 


nu odbudowę Stolicy 


rozliczeniu wpłat. 


W Gorzowie 


Po ostatecznym 
dekie wpłynęły w ub. roku na Spo- 
łleczny Fundusz Odbudowy Stolicy 
upo dodaniu do nich wpłat dokonanych 
w roku-bieżącym, SFOS na dzień 3 
lutego osiągnął wysokość 3 miliar- 
dów 730 milionów złotych. 

Z sumy powyższej w roku bieżą- 
eym zebrano 362 miliony zł. 


Okolo 410 mil. zi 


kredytów inwestycyjnych 
dla Colnoslaskich 
OGśrzdxków Maszynowych 


W ramach kredytu inwestycyjnego 
na rok 1949 przyznano 409.700 tys. zl 
kredytów dla ośrodków maszynowych 
na Dolnvm Śląsku. M in na ciągni- 
ki prol m nowano 310 m! zł. 

Część kredytów przypadającą. na I 
kwartał br. już uruchomione. 


Budowa głównego budynku, w któ- 
rym zostana zmontowane kotły paro- 
we oraz turbo-zespoły, została już za- 
kończona, inne budynki 
dotychczas w 50. proc. 
wicene w Szwecji znajdują się w 
chwili obecnej w drodze do Polski. 
Montaż kotłów i urządzeń tzw. „siło- 
wni”. zostanie zakończony w najbliż- 
szych miesiącach. 


wykonano 
Kotły zamó- 


Po uruchomieniu. które nastąpi w 
połowie przyszłego roku, elektrownia 


zasilać będzie w energie całą Ziemię. 


Lubuską oraz pokrywać dający się 
odczuwać deficyt mocy w okręgu po- 
znańsk'm i szczecińskim. 


Korzystne warunki dla plantatorów 


pionu następuje rozliczenie oparte na 
bardzo korzystnych dla  planiatora 
warunkach. Miedzy innymi może on 
otrzymać do 50 proce. należności w na- 
turze, to znaczy w postaci wyrobów 
włókienniczych i to po cenach "niż- 
szych przeciętnie o 20 proc. niż w 
sprzedaży detalicznej. 


Najwięcej, bo 8 linii połączy Gdy- 
nie z portami skandynawsk'mi. Stat- 
ki tych linii zawijać będą do Sztok- 
hoimu, Malmo, Goeteborga. Oslo, Ber- 
gen, Stawanger, Friederikstadt, Trond 
heim, Kopenhagi i Helsinek. 

Porty Amervki Płn. — Baltimore, 

Filadelfia. Nowy York j Hallifax po- 
łączone będą z Gdynią czterema linia- 
mi. Poza tym Gdynia połączona bę- 
dzie dwoma stałymi liniamj żeglugo- 
wymi z Londynu i dwoma liniami z 
Hull. 
, Na trasie Gdynia — Zatoka Mek- 
sykańska czynne będą trzy stałe linie, 
łączące nas z Hawaną, Nowym Orlea- 
nem i Veracruz. Jedna stała linia 
czynna będzie na trasie Gdynia — Rio 
de Janeiro, Santos — Buenos Aires. 

Na linii do Bejrutu, Aleksandrii 2 
Stambułu kursować będą dwa moto- 
rowce. należące do „Żeglugi Polskiej”, 
Erócz tego stała linia połączy Gdynię 
z portami Zatoki Perskiej oraz z Co- 
lombo i Kalkutą. 


11 razy wystąpi Polska 


na targach zagranicznych 


Udział Polski w różnych międzyna- 
rodowych targach przyniósł w r. ub. 
dochód dwa miliony dolarów. W ro- 
ku bieżącym Polska wyśle swoje 
wyroby na 11 wystaw zagranicznych. 

Pierwsze z nich Targi Lipskie od- 
będą się na początku marca. Wysta- 
wimy tam m. in. wyroby metalowe, 
papier, kryształy, konserwy, wina i 
produkty Centrali Rybnej. 


W tym samym czasie, tj. od 13 do 
20 marca odbędą się słynne Między- 
narodowe Targi w Pradze Czeskiej. 
Specjalnie uwagę zwrócimy na stoi- 
sko, obrazujące rozwój tranzytu cze- 
skiego przez Polskę oraz pracę na- 
szych portów. 

Poza tym Polska zgłosiła swój u- 
dział w Targach w Mediolanie, Bru- 
kseli, Paryżu, Sofii oraz, po raz pier- 
wszy po wojnie, w Wiedniu. Buda- 
peszcie i Utrechcie w Holandii. 

Dla zapoznania krajów Bliskiego 
Wschodu z naszymi wyrobami prze- 
mysłowymi wystawi Polska na Tar- 


gach w Izmirze (Turcji) wyroby prze» 
mysłu włókienniczego, cukrownicze- 


„go i inne. Rynki Bliskiego Wschodu 


interesują się polskimi wyrobami, a 
wymiana handlowa z tymi krajami 
stale się rozszerza. 


Nowy kombinat drzewny 
powsłaje w olsztyńskim 


Prace przy budowie wielkiego oś- 
rodka przemysłu drzewnego w Rucia- 
nach są w pełnym toku. W ośrodku 
tym powstanie duży, wyposażony w 
nowoczesne maszyny tartak i fabry- 
ka płyt pilśniowych. Obecnie wyko- 
nywane są prace ziemne. buduje się 
bocznicę kolejową oraz przeprowadza 
się remont mieszkań dla pracowni- 
ków. | 

Budowa Ośrodka prowadzona jest 
z funduszów inwestycyjnych Mini- 
sterstwa Leśnictwa. 


Austriackie ciągniki za peiski węgiel 


W ramach umowy clearingowej pol- 
sko - austriackiej Centrala Handlo- 
wa Przemysłu Motoryzacyjnego za- 
kupiła w zakładach Steyer-Da'm'er 
400 traktorów. Ciągniki te zaopatrzo- 
ne w motory Diesla o mocy 26 KM 
sa podobne do traktorów  Zefor 2, 
których otrzymamy 
Czechosłowacji 2.700 sztuk. ` 


100 lat pracuje juz Gukrownia Ostrowy 
118 tys. ton cukru dała tegoroczna kampania 


Cukrownia Ostrowy, w pow. kut- 
nowskim, która przed paru miesiąca- 
mi obchodziła stulecie swego istnie- 
nia zakończyła kampanię, produku- 
jąc 68 tys. ton cukru bialego i 50 tys 
ton cukru żółtego. W ten sposób cu 
krownia przekroczyła sW oj b.an pro- 
dukcji o 15 proc. Dzięki zespoło vemu 


wąpółzawodnictwu pises  wózód 


wszystkich pracowników cukrowni 


czas trwania kampanii, obliczony na 


60 dni. udało się skrócić o 7 dni. 
Dzięki dobrze zorganizowanej akcji 
oszczędnościowej straty na cukrze. 
normalnie obliczane na 3 proc., Wy- 
niossy w  Ostrorzts jedynie 05% 
proc. Zaoszczędzona Kwota wynosi 


62 mdliogów ak 


w bież roku z- 


Traktory Steyer-Da'mler przybyć 
mają do Polski w ciągu najbliższych 
mies ecy. przy czym firma austriacka 
udziela 6-miesięcznej gwarencji. Je- 
dnocześnie zorganizowany ' będzie 
skład konsygnacyjny* części zamien- 
nych do tych traktorów. Cagniki o- 
trzymamy z Austrii w zamian za wę- 
giel. 


0 mliona par obuwia 


wyprodukueciy 
w tym roku 


Przemysł obuwiany planuje wypro- 
dukowan'e i rzucenie na rynek w 
ciągu roku bieżącego 8.5 mil. par o- 
buwia. W ten sposób obuwie mecha- 
niczne stanowić będzie ok. 80 proc. o- 
gólnej produkcji obuwia. 

Jednocześnie państwowy przemysł 
ubuwiany rozszerza znacznie asorty- 
ment s"c ch wyrobów, wprowadza- 
1ąc do planu produkcji na 1949 r o- 
buwie kolorowe oraz obuwie ze skós 


ONIEWAŻ, że karnawał jest 
na cały legurator Gienia uchwa 

uła jednogłośnie, że musiem 
iść da jaki vul. 

Przejrzala „Expre iaka“i mówi, 
że najlepiej będzie się udać na ta- 
neczny wieczór w „Wyższej szkole 
foterów" 4 powodu, że bufet tem 
ma być bezalliohclowy, a ma ży- 
czenie pokazać mnie i SsSzwayrcuń 
Pielkutośzczewcwi, że mena ¿ie lal- 
nie zcbawić t bes wódki. 

No ma się rczwmieć poszliśmy 
ponieważ, że jednak szwagier, cho- 
ciaż dużo nad nie: pracuje i dobre- 
Go przykłdu mu udzielam, jeszcze 
całkiem się wódki nie wyrzek!, w'ię 
liśmy ze sobą po cichutku skromne 
ćwiartuchnę, ale nie w celu pijaństwa 
tylko, żeby szwagra stopniowo od 
ankoholu odzwyczajać. 

Ja trzymałem te ćwiartkie w kie- 
szeni i miałem mu dać raz pociągnąć 
tylko w krytycznym wypadku juak- 
bym widział, że zupełnie z sił opada 
i zemdlenie mu zagraża. 

W tem celu butelka była zaopa- 
trzona w gumowy smoczek, taki ja- 
kich się używa dla małoletnich peta- 
czków odstawionych świeżo od qqier- 
Si. 

Bo faktycznie szwagier w podob- 
nem. położeniu się znujduje jako od 
stawiony od mcnopolu. 

Żeby publicznego zgorszenia nie 
uskuteczniać do gołdy wrzuciłem 
iroszkie nielasowawego wapna, prze? 
co nabrała białego koloru, bo na na- 
turlne mleko nie chcial się szwagier 
w żaden sposób zgodzić. 

Zaczem weszliśmy na ten bal już 
ma schodach prosił mnie Piekuto- 
szczak, żebym mu dał raz leciutko 
mleczka pociągnąć. 

Ale żem go obsztorcował mocno 
i mowe do niego miałem, że najwy- 
Ższy czas, żeby już wódkie rzucił, 
że to ric trudnego, że ja sam, już 
możc ze trzydzieści razy ją rzucaiert. 

Ale się uparł i ze łzami w cezuch 
prosił mnie o jedne cmoknięcie. Mu- 
sintem miu udzielić, bo Gienia, która 
szła przed namy z całym towarzy- 
stwem zaczęła się podejrzanie oglą- 
dać. Ledwo żem mu wyrwał smoczek 
z twarzy, tak cię do niego przelemi. 
Ja sprawdziłem jerez oscbiźcie, 
czy wapno nie zabardzo sai wód- 
ki zmieniło i weszliśmy na sare. 

Tłok był niemożliwy. a naiwiekszy 
przy tem bezalkoholicznenė - bufe- 
cie, z powodu, że chociaż to był dzień 
bezmięsny serdelkt na gorąco z2 
chrzanem było można do ta... 

Ogon sześć razy za rocon' po t? 
szrdclki figurcwcł, jek przeć węTh- 
miarnią. 

A była z nemu piap i'th» Giem, 
niejaka Skubliiska i jaliś jei po- 
ciotek pod tutułem Narcuz Pariorok 
Ten ów Narcyz był facetem nietrun- 
kowem i przyszedł w tem celu, że- 
by Gienia oraz ta owa Slublińska 
mieli z kiem tańczyć. 

Al: się pokazało, że P.cicrek 
chociaż niz pije, ma niemożebne me- 
lodie do żarcia, zaczem tańczyć sto- 
le i wciąż przed bufetem fiauruje i 
rąbie jedną partie serdelków po 


Jufet 
bezalkoholowy 


BOWOPOACT (RZTFASN=MP 


drugiej i malinową lemoniadą popi- 
ja. 

Szwagier, jeck to zcbzczył tai: zc- 
słabł, że musialem mu dać bukiet po 
uąchać. 

To był bukiet tej Skubliń: kiej, i 
mnie go kazała Gienia 3a nią teckźć 
Otóż w tem buliccie trzyiiałem na- 
szą ćwiartliie tak, że smocze:: tylko 
wystawał i wyglądał jak fijcieh. 

Powąchał szwagier bukiet i przesz 
ło mi, alc widziem. że P'reierci: furt 
serJelki wsuwa i dla cdmiany oranża 
dą oraz żurawinowem kwasem po- 
pija. 

Jak opędzlował dwanaście serdel- 
ków i z pięć butelek gazowych napo- 
jów wygondolił bierze go Gienia z tą 
Skubtlińską za frak i do tańca. 

Podejrzliwe mnie się wydawało, 
że taki jakiś miętki w kolanach się 
zrobił, jak prasol bez kijka, ale je- 
Szcze nic nie mówie. Dozieru Jak 
Gienie na środek sali wyprowadził, 
jak walczyka z nią zasunął w drugim 
okrążeniu nogi jej podciął i wyrżźła 
pierwszą krzyżową o posadzkę, a on 
na nią z miiejsca w kimono uderzył, 
skompnowałesu co siz dzieje. 

Insze goście «124 ich podnosić i 
tyż nie mogą, każden się przewraca. 
Przyglądam się cuiemu towarzystwu 
1 widzę, że cala publik« na bezanko- 
holowem balu zayazotcanuw krakow 
ską kasżkie. 

Pokazało się że kwas żurawinowy 
to była monopolówka z micbieską 
kurtką na czarnych porzeczkach, o- 
ranżada, ona że nu pomarańczowych 
skórkach, a malinowa lemoniadau „tu 
ta z mamą”. 

Nikt z gości o własnych siłach nie 
mógł się udać do domu, taksówka- 
my musieli zasiiwać częściowo do po 
gotowia na płulsania żołądka. 

Piechotką, spacerkiem poszliśmy 
do domu tylko my z Pielkuloszcza- 
kiem kolejno wąchając bukiet pani 
Skublińskiej. 

Gienia powiedziała, że na bez- 
ankoholową zabawę nigdy mnie nie 
puści. Lepiej, jak bufel jest natu- 
ralny. WIECH 


. 


Stanisław 


Marusarz podczas nar- 
ciarskich mistrzostw Polski, które 
odbyły się w Szczyrku zajał pierw- 
sze miejsce w skokach otwartych. 


Ekipa narciarzy akademików odnio- 
sła na o:impiadzie akademickiej w 
Szpindlerowym Młynie cenny Sukces, 
zdobywając .5 złotych, 4 srebrne j 4 
brązowe medale į w klasyfikacji o- 
statecznej trzecie miejsce za Czecho- 
słowacją i Węgrami, przy czym ci o- 
statni większość punktów zdobyli w 
konkurencjach ” łyżwiarskich, gdzie 
Polacv nie startowali. Czesj zaś w 
konkurencjaca kobiecych. 


"Złote medale zdobyli dla Polski — 


Kwapień w biegu na 18 km, Dziedzic, 


w kombinacji norweskiej i czwórboju 


(konkurencja złożona ze slalomu, zjaz. 


du, skoków i biegu na 18 km), Józef 
Merusarz w kombinacji alpejskiej i 
w zjeździe otwartym, srebrne — szła- 
ięta 4 razy 10 km, Karpiel w skokach 
otwartych, Kwapień w kombinacji 


norweskiej i czwórboju, brązowe — 
Kaczmarczyk w skokach otwartych, 
czwórboju, i kombinacji norweskiej 


oraz Dziedzic w biegu na 18 km. Go- 
rzej Sspisały się nasze panie Kodelska 
i Stopkówna, lokując się dopiero na 
dalszych miejscach. 


X 


Sukces cdniesli też pięściarze pol- 
scy podczas swego pobytu w Finlandii. 
W pierwszym spotkaniu wygraliśmy 


Narciarze polscy w Szpindlerowym Mynie (Czec” ostowacja) podczas de 


filady w dniu otwarcia zimowych akademickich 


mistrzostw swiata. 


Sztandar niesie Kwapień.--- i 


„ kona: 


"zajęli Tajner, Kula 
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10:6, Następnie czterech naszych boks 
serów wzięło udział w wielkich pro- 
pagandowych zawodach bokserskich 


"w Irdskule. W ramach tych zawodów 


Grzywacz wysoko wygrał z cięższym 
o trzy kiio ukwisiem, Rodak znokau- 
tawwal Pexalacna Kaz mierczak po- 
konat zdacycowanie dobrego technicz- 
nie Savio, w póiciężkiej Jaskóła po- 
Feline. 


T:zeci nacz stoczyli bokserzy pol- 
Sey w a10. Mecz odbywabsi&,w anor- 
mainvca werunsxach, ring bowiem był 
znarzy:je reniejszy niż przepisowy. a 
sadza wie ilitscy raieli o swym fachu 


 harvózo s:200 „Giecie, co spowodowało 


4 


AZ Gru pacto Polaków. W wadze 
muszej Juutke zis:okautował Kaskine- 


na w yusreds.aei, mimo wyrażnej 
przewagi. Chycala został uznany za 
pokorne nepo BEZEZ | <S0UMTthEna,. « Po 


sptawda..en.u kart punktowych okaza- 
ło się, że jednak wygrał nasz bokser, 
vgics:«9ono więc jego zwycięstwo. Po- 
donny skandal miał miejsce w walce 
Nowarv z Soum.nenem. Znów sędzio- 
w.e wydali werdykt krzywdzący Po- 
laka i dopiero po proteście uznano 
wa.xę za remisową. W wadze ciężkiej 
Stee przegrał wyraźnie z Ojanenem. 


X 


W Szczyrku trwają narciarskie mł. 
strzostwa Polski. W biegu na 30 km 
tytuł mistrzowski zdobył niespodzie- 
wanie Jan Holeksa ze Śląska przed 
Sitarzem. W slalomie otwartym pań 
zwyciężyła Anna Bujakówna, w sla- 
lomie mężczyzn — Andrzej Bachleda. 


Konkurs otwarty skoków wygrał 
ponownie w pięknym stylu Stanisław 
Marusarz, bijąc rekord skoczni sko- 
kiem 41 metrów. Następre miejsca 
i « Krzeptowski. 
Krzeptowskij pcnadto wygrał bieg na 
18 kilometrów przed Kwapieniem i 
kombinację norweskę przed W:cczor- 
kiem i Tajnerem. 


X 


W walkach o mistrzostwo Felski w 
hokeja Cracovia. z trudem pokonała 
ŁKS 9:5, KTH wygrało 3:1 z Baildo- 
nem, wchodząc do finału, a Legia zre- 
misowała 4:4 z bydgoską Gwardią. 
Ponieważ pierwszy mecz tych drużyn 
zakończył się zwycięstwem „legioni- 
stów wchodzą oni do finału. 


X 


Decydujące spotkanie o wejście do 
II Ligi bokserskiej między Lubli- 
nianką a Samorządowcem Wrocław, 
zakończ$ło się zwycięstwem 9:7 dru- 
Żyny wrocławskiej, która tym samym 
awansuje do II Ligi. 


W innych spotkaniach Gedania po- 
konała Odrę 9:7, Warta w tym semym 
stosunku — ZZK Poznań. 


X 


Oczekiwane z dużym zainteresowa- 
niem s>ockanie koszykówki między 
najlepszymi drużynami Polski ZZK 
Poznań j YMCA Łódź, zakończyło się 
ncspcdziewanie wysokim zwycię- 
stwem YMCA 46:28, Łodzianie prze- 
waali od pierwszego gwizdka do o- 
statn'ego. W Warszawie AZS poko- 
nał łatwo Wartę poznańską 41:29, w 
Krakowie Wisła wygrała 31:23 z lo- 
kasnym rywaiem AZS-em. W drugim 
szotkaniu w Łodzi ZZX pokonał TUR 
42:34. 

Tabela rozgrywek: 
cbecnie następująco: 


przedstawią sę 


1) ZZ Poznań 14 12:2 539:478 
2) YMCA Łódź 1251 0527*5.0% 30 
3) TUR Łódż 12 Sae 27:43 
4) AZS W-wa 117%26:5 3458351 
5) Wisła Kraków 13 6:7 233:42: 
6) Warta Poznań 14 5:9 413:435 
7) AZS Kraków 13 3:10 369:460) 
8) Zgoda Św. - 11. 149 348:452 
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NOWE KOPALNIE: „WESOŁA“ 
K. MYSŁOWIC I „ZIEMOWIT" 
W LĘDZINACH, POSZUKUJĄ: 


górników-rębaczy i innych górni- 
ków obeznanych z odbudową żelazną. 

Mieszkania rodzinne do dyspozycji. 

Porozumiewać sie z Wydziałem 
Personalnym Kopalń w Łędzinach. 


PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWT- 
GO W GLIWICACH, POSZUKUJE: 


inżynierów budowianych, 

kalxutatorov | 

kierowników budow, 

techników budowlanv ek, 

majstrów i podmajsirów budowla- 
nych. 

Mieszkania służbowe zapewnione. 

Porozumiewać się Biurem Przed- 
siębiorstwa, Gliwice, u!. Powstańców 
4. Dyrekcja Techniczna. 


ZAKŁADY WYTWÓRCZE 
LAMP ELEKTRYCZNYCH 
W WARSZAWiL, XOSZUKUJĄ: 


inżynierów-elektrykow i 
ków. 

tecnników, 

sznyciarzy, 

tokarzy, 

frezerów, 

ślusarzy narzędziowych, 

pracowników administracyjnych, 

relerentów planowania i statystyki. 

Porozumiewać się z Biurem Perso- 
nalnym Zakładów, Warszawa, ul. Ka- 
rolkowa 32-44. ' 


DYREKCJA PRZEMYSŁU: 
MIEJSCOWEGO W KRAKOWIE, 
POSZUKUJE: 


chemików-kosmetyków. 

Porozumiewać się z Działem Per- 
sonalnym Dyrekcji, Kraków, ` Pl. 
Szczecański 5. | 


mce:hont- 


REPA ER IANT 


PORADNIK DLA POSZUKUJĄCYCH PRACY 


NACZELNA DYREKCJA CENTRALI 
HANDLOWEJ PRZEMYSŁU 
DRZEWNEGO W WARSZAWIE, 
POSZURUJE: 


a, 
handlowców 
branżą drzewną, 
ekonomistów, 
finansistów, 
buchalteróv;, 
referecntów bandlowycih, 
maszyniste::, 
inspextorów, 
row'deniów. 
Pofozumiewać się z Biurem Per- 
sonanym Centrali, Warszawa, ul. 
Pracka 20. 


zaznajomionych z 


ŚLĄSKO - DABDOVYSKIE LINIE 
IKOMOINIEACYVJNE 

W KATOWICACI, POSZUKUJĄ: 

inżynierów i techników - mechani- 


ków, elektryków, mechaników bu- 
dowianych i konstruktorów, 


Informator repurtiantu 


kreślarzy. 
Porozumiewać się z Biurem Per- 
sonalnym, Katowice, ul. Matejki 2. 


DYREKCJA PAŃSTWOWEJ 


ROMUNIKACJI SAMOCHODOWEJ ` 


P.X.S. W WARSZAWIE, 
POSZUKUJE: 


kontrolerów finansowych, 

referentów. 

Porozumiewać się z Wydziałem 
Personalnym Dyrekcji Warszawa, ul. 
Grójecka 42a. 


ZAKŁAD OSIEDLI ROBOTNI- 
CZZCH, DYREKCJA DLA PRZE- 
MLISŁU WĘGLOWEGO W ZABRZU 

POSZUKUJE: 


Inżynierów: pomologew, architek- 
tów, urbanistów. 
Porozumiewać Się z  Wysz:ałem 


Personalnym Dyrekcji 
Roosevelta 25. 


Zabrze, ul. 


li.iCOvać 


Str. 11 


Skrzynka pyłań 
i odpowiedzi 


Kułakowski Maciej — poczta Som- 
pólno, pow. Koło — wyczerpującą od- 
powiedź na swój list znajdzie Pan w 
zamieszczonej w tym numerze notat- 
ce pt. „Repatrianci z obszarów od- 
siąpionych ZSRR, osadzeni w ma- 
jątkach poniemieckich, w granicach 
Ziem Dawnych“. 


S. K; — Biehwya. — W roku bieżą- 
cym wydawane będą bezpłatne wy* 
prawki osczom, utrzymującym się z 
pracy najemnej, oscbom korzystają- 
cym z opieki społecznej oraz bezrol- 


rym mieszkańcom gmin wiejskich i 


w!aścicieicm drobnych gospodarstw 
rolnych. Rozdziatem wyprawek zaj- 
się będzie Centrala Zaopatrze- 
nia Jmstytucj: Ubezpieczeń Społecz- 
nych w Warszawie oraz Ubezpieczal- 
nie Spcieczne. A 


Repatrianci z obszarów odstąpionych ZSRR osadzeni w majątkach 
poniemieckich w granicach Ziem Dawnych 


W sprawie przydziału gospo- 
darstw poniemieckich istnieje 
szereg zarządzeń Ministra Rolni- 
ctwa 1 Reform Rolnych ogłoszo- 
nych w Dzienniku Urzędowym 
tego Ministerstwa, a mianowi- 
cie: 1) z dn. 8.9.1945, Dz. Urz. 
Nr 2, poz. 25, 2) z dn. 13.4.1946 
Dz. Urz. Nr 6, poz. 83, 3) z dn. 
6.6.1946, Dz. Urz. Nr 7, toz. £3 
i 4) z dn. 8.11.1947, Dz. Urz. Nr 
12, poz. 107. 


POSZUKUJĄ 


Asłanidi Edwarda, ur. 30 września 1926 r. przed powstaniem zamieszka- 


łego w Warszawie, ul. 


Mickiewicza 27 m. 83, uczestnika powstania war- 


szawskiego, który wyszedł z domu 29 sierpnia 1644 r. widzianego po kani- 


tulacji Warszawy, poszukuje matka leonora As tanidi, 


zam. w Warsza- 


wie, ul. Krasińskiego 20 m. 242. — Jeśli żyj :¿2 —. daj znać o tobie. 


Betka Józefa z d. Strzelczyk — Po- 
lish D. P. Camp.. Marx Post Marx, 
b. Wittmund Oldb. (23) Niemcy, po- 
szukuje: ojca — Strzelczyk Stanisła- 
wa, lat około 65, slostry — Pawlako- 
wej Heleny, ur. 1912 r. zamieszka- 
łych do 1945 r. w Kaliszu, ul Ea- 
bienna 4, oraz — Pawlak Wiadysła- 
wa, lat około 40, zam. w Kaliszu, ul. 
Babienna 5. 


Biuszeia Antoniego, ur. 1922 r. ucz- 
nia liceum w Wilnie, poszukują ro- 
dzice i proszą o podanie wszelkich 
wiadomości na adres: 


Karnicka, Toruń, ul. Mickiewicza 
61 m. 3. 
Czesnewskiego Roman2z, ur. 3.2. 


1931 r. w Warszawie, wyw.ezionego z 
Warszawy dn. 12.8.1944 r. poszukuje 
matka Czosnowska Zofia, zam. w 
Warszawie, ul. Uniwersytecka 1. 
m. 92. 


Francuza Władysława, ur. 26.1.1922 
r. s. Józefa I Apolonii, zamieszkałego 


wieś Podlesie, pow. Buczacz. b. woj... 
tarnopolsli:'e, pobranego w 1944 r. do: 


wojska. przebywającego w kwietniu 
1945 r. w niewoli niemieckiej w re- 


jonie Daiiben, poszukuje matka Fran i; 


cuz Apolonia, zam. wieś Dopielówek, 
nr. 198. poczta Lubomierz. pow. Lwó- 
wek Śląski, woj. wrocławskie. 


Głowiszyn Maria — 


tyjska, poszukuje ojca Głowiszyn Ja- 
na, zamieszkałego wieś Okno, powiat 


Skałat, poczta Grzymałów, b. woj. 
tarnopołskie. 
Hotyńskf Karimiesz — Reakenfeld, 


kreis Munster, Niemcy, strefa brytyj 


dr. Biuszel —' 


“syna Alfreda Miłosza 
- 10.12.1023 r. we Lwowie, 


"' na terenach Finlandii, 


Rekenfeld, 
Kreis Münster, Niemcy. strefa bry-. 


ska, poszukuje matki Hołyńskisj 
Anieli z d. Saranieckiej, zamieszka- 
łej wieś Cccylów, poczta Tysmienice, 
pow. Nadworne, b. woj. stanisławow- 
skie. 

riorisz l rolna — K'ein Owen- 
stedt 25 b. Halber. aadi, Niemcy, stre- 
fa sowiecka, poszukuje syna  Horisz 
Alberta, ur. 1..11.1910 r. w Łodzi, zam. 
w Warszawie, ul. Warecka 9, wywie- 
zionego w 1940 r. do Niemiec, który 
w 1946 r. po powrocie do Polski, za- 
mieszkiwał prawdopcdobnie w Łodzi. 

Iskra Anicla, ur. 18.5.1925 r. wieś 


Małyńs:, gm. Brezne, pow. Kostozo!, 
„c. Marcina i Katarzyny, poszukuje 
ojciec Iskra Marcin, zamieszkały wieś 
Kotowice, gm. Nowogród, pow. Ko- 
żuchów Do'ny Siąsx. 

r,oteczna Domiceia — D. P. Camp. 
Coburz AC OMF 315, Niemcy D^- 
waria. strefa ameryxańska, poszukuje 
Łoteczki, "ur 
który prav- 


dopodobnie w 1946 r. pcewrócił do 


"kraju z W:icch. 


Mykitka Iaickcł, s. Bazylego i Ano- 
lonti, ur. 27 maja 1923 r. w $eczercu 
koło Lwowa. wywiezionego ze Lwo- 
wa i wcielonego do organizacji Todt 
ostatni adres 


Nr. poczt. pol. 44803 K. K. Finland— 


poszukiwary jest przez Mykitkę Ba- 


zylego, Je'enia Góra, ul. Spółdzielcza 
nr. 27, Wscó!'rota Robotnicza.. 


| Noszers' rat  Rudcif — Manno- 
wer, Podbie'ciistr. 100-A, N cemcy 
strefa brytyjcka, roszukuje siostry 


Jóżków Em''ii ur. 1910 r. we Lowe 
z mcżem i dziećmi, zarażeszkałvch v.2 
Lwowie, ul. Zamarsiynowska 70.. 


Zarządzenie ostatnie z dnia 
8.11.1947 powołując się na po- 
przednie zarządzenia wyjaśnia i 
przypomina co następuje: 


Nieruchomości przejęte na ce- 
le reformy rolnej, a więc i go- 
spodarstwa poniemieckie prze- 
znaczonz są mizdzy innymi na 
tworzenie nowych  samodziel- 
nych gospodarstw rolnych dla 
pa D robotników i pra- 
cowników rolnych oraz drobnych 
dzierżawców. Ponadto, w myśl 
właściwych umów międzynaro- 
wych (2-2 35RR-w- sprawie prze- 
sicalania ludności)  gospcdar- 
stwa poniemieckie przydzielon:: 
być mogą reratriantom, jeśli są 
zawodowymi roinikami. 

VW myśl przepisów o reformie 
rolnej (3 3 Rozporządzenia Lii- 
niszerstvza Rolnictwa i Reforn 
Rolnych z dn. 1.3.1945) do ko- 
rzystania z reformy rolnej, a 
więc i z przydziału gospodarz tw 
poniemieckici1 uprawnieni są bez 
roini, robotnicy i pracownicy rol 
ni, oraz drobni dzierżzwcy któ- 
rzy prowadzą samoczielne go- 
spodarstva Gomowe, a prac” na 
roli stanowi dla nich zawód da- 
jący główne źródło utrzymenia. 
Dotyczy to także repatriantów. 


Zatem grunty z gospodarstw 
poniemieckich nie mogą być 
przydzielone osobom, w tej licz- 
bie 1 repatriantom, dla których 
praca na roli nie stanowi zawo- 
dn i głównego źródła utrzyma- 
nia (np. urzędnikom, na'!czycie- 
lon, -kupcoin rzemieślnikom, 
przedstawicie:021 WANYCH zawo- 
dów iv»). Zakaz ten nie dotyczy 
ronisin ków wiejzkich (kowa- 
lis loże JE ieii ito), którzy 
olczyra l dziclki gruntów o ob- 
szarze do 2 ha ovaz innych pra- 
cowników, którzy otrzyraali już 
działki do 1 ha. 

ZZTERCZONIA; wyigzsnia, że akty 
nadenin ziemi wydane ź narusze 
niem poyi- zyeh . postanowień, 
stonowi-cy: 1 podstawowe zcsa- 
dy dziztztu o przeproryadzeniu 
reicrrży rolnej. wiany być unie- 
ważnione. 
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Gdy zatem gospodarstwo po- 
niemieckie przydzielono repat- 
riantowi, który nie prowadzi sa- 
modzielnego gospodarstwa do- 
mowego (np. jest na utrzyma- 
niu małżonka, dzieci itp.) lub dla 
którego praca na roli nie stano- 
wi zawodu i głównego źródła u- 
trzymania — sprzwy winny być 
kierowane przez starostę woje- 
wodę lub t:wv.. społeczne komisje 
kontroli do właściwej woiewódz- 
kiej komisji ziemskiej lub — je- 
śli akt nacania został wydany 
przez wojewódzką komisię ziem- 


„ską — do Ministerstwa Rolniet- 


wa i Reform Rolnych celra u- 
chylenia nadenia. 

Zahipotekowanie gospodarst- 
wa na rzecz nobywcv nie stano- 
wi przesziody Co uchylenia na- 
dania. 

Jaka obrona możliwa jest w 
wypadku, gdy właściwa władza 
kwestionuje akt nadania z powo- 
du, że strona ma inny zawód i 
inne źródło utrzymania? 

Powinien udowodnić, że praca 
na roli stanowi główne źródło u- 
trzymania. Czy tak jest, zależy 
od okoliczncści faktycznych spra 
wy — wysokości zarobku z in- 
nego zawodu, ilości członków ro- 
dziny na utrzymaniu itp. 

Poza tym repot: diant, który po- 
zostawił „za Bugiem“ lub „za 
Sanem“ mienię, zachowuje na- 
wet w wypadku uniewnznienia 
aktu nadania prawo Go Odszko- 
dowania za to mienie, winiin je- 
dnakże zrealizować to odszkodo- 
wanie przez uzyskanie mienia 
nierolniczego lub gosro.larstwa 
ronego na Ziemiach Odzyska- 
nyen. 

Szczegóčowe zasady, według 
których rozdysponowane będą 
gospocarstwa uzyskane na sku- 
tek uchylenia aktów nadania, u- 
stalowe będą odrębnym zarządze- 
nism. 


N-leży pamiętać, że wszomn'u 
no "orzedzznie M.a'cterstwa Rol- 
nictwa i Reform Po'nych doty- 
czy tylo Zem Dawnych, tj. ziem 
poza obczarem Ziem Odzycka- 
nyca i b. W. Miasta Gdańska. 
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fi C bm. odbyi się w Warsrawie uro- 

p czysty ingres prymasa Polski arcybi- 

$ skupa gnieźnieńsko - warszawskiego 

| ks. Stefana Wyszyrskiego. Ma ZzdGse- 

: cu z prawej prymas Pelski is. arcy- 

f bisua Si. Wyszyński w ureezysicj 

| prceesji. U dołu fragzgincat procesi na i 

| Krakowskim Przedmieściu. b 

hi 

A U 

A 

$ . | . = . Cs | A 

| Z posiedzenia Rady Nuczelnej Stronnictwa Demokratyczneco i 
w Warszawie w dniu G6 bm. Na zdjęciu prezydium, na mówiicy $ 
Sekretarz Generalny Sironniciwa wiceinin, Leon Chajn. i | i 

R f 

i i 


W Nieborowie oedhv!o się I:ontorencja techaixow - fihnmoweow 
Polski i Czechasiowaciw. ©orady pcświięoone byly zccieśniceniu 
współpracy w Qziecziare filni tamdzy Polską i CSR. 
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ta a z LI 
p Akces kentrakiowania trzody chlew H 
M. „nej i bydia tzw, akcja „IY spotkała M 
È "silę z żywym zainieresaweniery rolni- l 
A ków. Do tej pory napłyncio już ty- h 
r sia¢o zyicszcú, Rolnicy kontraktują- Pi 
$ cz trzodg calewng i bydio otrzymują $ 
i z: strony państwa wszcehstrenn? po i} 
i moc w postaci zniżek pođaikowych, ś 
i Ćezizav pasz Ueściwych i pomocy we h 
ži terrnaryjnej, Lekarze weterynarii 4 
R ox  zdżojo Wsie, udzielają fachowych h 
h peca i przeprowadzają szczepienia H 
f; Gan Eon Aaa oi daw rezultgcie R 
| 1.0001000 sztuk świń w ciągu jednego kd 
p reku. Okresowe niedobory miesa zni $ 
k uną więe już w roku przyszłym, H 
4 f 
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Na Hali Gasics='cowej w Potra: tisarta zostala Stacja Me- 


3 teorcicgiczina Pcelzkicgo Fowarzystwa Gecgraficznego. Na zdjęciu i 
pracownicy przy heliograiic (aparat mierzący nasłonecznienie). s 
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